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dziej, i e  m iasto  K ra k ó w  w c a le  n ie  jes t w in ­
ne te m u , iż n ie  p o s ia d a  do tychczas re p re  
zen tacy i sw y ch  in teresów  w gm inie.

Kraków lipca.
M ów ić dziś o u rząd zen iu  gm iny w  K ra ­

k o w ie , n ie w  porę . M ógł K r a k ó w —  p o w ie  
k to ś  —  o b y w ać  się p rzez  je d e n a ś ń e  la t  z o- 
k ła d e m  bez re p rez en tacy i g m in n e j, to  się m o ­
że  bez n iej ob y ć  i d łu że j. L ubo  in sty tu cy e  
gm inne n ie  zd a ją  nam  się być a r ty k u łe m  zbyt- 
k o w y m  życia p u b lic z n e g o , w sze lak o  gdy 
w  dogodniejszych  niż dzisiaj oko licznośc iach  
s ta ra n ia  p rzed sięb ran e , ab y  m iasto p rzy zn a- 
nem  sob ie  m ia ło  p ra w o  u rz ąd ze n ia  się gm in 
n ie  je szcze  p rzed  u ch w alen iem  ustaw y gm in­
nej p rzez  se jm , ja k  to  b y ło  po ro k u  1 8 4 8 , p o ­
zo s ta ły  bez sk u tk u , a  p ro je k ta  tak ieg o  u rz ą ­
d zen ia  w y sz łe  n aw e t ze  sfe r u rzęd o w y ch  
n ie b y ły  u w z g lę d n io n e m i, n a  n icb y  się n ie 
p rz y d a ło  p o ru sz ać  dziś n a  n o w o  k w esty ę  
o rg an izacy i gm innej i sam ym  się nam  p o w ta ­
rz ać . N ie o to  też n am  dziś chodzi. Z d a ­
rz y ło  się je d n a k , że  w łaśn ie  te raz , k iedy  
g m in a  jeszcze  n ieu rząd zo n a , a  M agistra t n a  
w ła s n ą  rę k ę  z a ła tw ia  b ieżące  sp raw y  m ia­
s ta  b ez  u d z ia łu  rep rez en tacy i m iejsk ie j, p rzy ­
chodzi p rz ed m io t, k tó ry  zo sta je  w  za w ie ­
szen iu  od  la t  w ie lu , bo  od  p ierw szego  o 
rz ecz en ia  za sa d y  ro z d z ia łu  m iasta  i k ra ju  
b y łe j R plitej k ra k o w sk ie j pod  w zględem  
ad m in is tracy jn y m  i m ają tk o w y m . K rak ó w  
n iem a dom u m ie jsk iego , czy li ra tu sz a . P o ­
z o s ta ła  po  nim  ty lko  w ieża  w sp an ia łe j bu ­
d o w y , p rz y p o m in a jąca , gdzie  s ta ł ra tu sz  i 
gdzie  w ła śc iw e  d la  niego m iejsce  i teraz  
b yć  p o w in n o . Za rz ąd ó w  R zplite j k ra k o w ­
sk iej o b y w an o  się bez ra tu s z a ;  od  p rz y łą ­
czen ia  K ra k o w a  do A ustry i w ła d z e  m ie j­
sk ie  za jm u ją  d w a  dom y, jed en  dziś p rzez rząd  
re k la m o w an y  a  d rug i p ry w atn y . Jeże li stan  
ten  m ó g ł trw a ć  la t k ilk a n a ś c ie ,  d la  czego 
n iem a trw a ć  jeszcze  ro k  czy  d w a  aż  do u rz ą ­
d zen ia  gm iny? L u b o  dom  p ie rw szy  po trzebny  
R ządow i n a  pom ieszczen ie  b ió r gdzieindziej 
dziś u lo k o w an y ch , to  je d n a k  n ie  w ątp im y , że 
n ac ze ln e  w ła d z e  n ien a le g a ły b y  n a  usunięcie 
M ag istra tu  z dom u p rzezeń  za jm o w a n e g o , je ­
śli m iasto  po n o sić  zechce do  czasu  k o sz ta  n a j­
m u dom u za jm ow anego  p rzez  b ió ra  rząd o w e, 
k tó re  m ają  b y ć  p rzen iesio n e  w  m iejsce dzi­
sie jszego  M ag istra tu . N ie w iem y , czy w szy­
s tk ie  a rg u m e n ta  w y k a zu jące  tru d n o ść  szu­
k a n ia  p rzez  M ag istra t dom u n a  k ró tk i p rz e ­
c iąg  czasu , już  w y c z e rp a n e , ja k  niem niej 
czy  w y c ze rp a n e  w szy stk ie  in s ta n c y e ; w ie ­
m y ty lk o , że  M ag istra t w y zn aczy ł kom isyę 
m a ją c ą  u k ła d a ć  się o n ab y c ie  dom u d a ją ­
cego  się n a  ra tu sz  p rze ro b ić .

W  ten  sposób  sam  M agistrat z d e c y d o w a łb y : 
jak i m a  to  być  r a tu s z ,  gdzie  m a  stan ąć , 
ile  m a  k o sz to w ać  —  w szystko  to  p y tan ia  
p o d p a d a ją c e  p o d  o rzeczen ie  re p rez en tacy i 
gm innej; gdy  zaś tej n iem a, n iem o g ą być one 
osta teczn ie  rozstrzygn ię te . O d ro czo n a  kw e- 
s ty a  u rz ąd ze n ia  g m in y ; —  k w e sty a  ra tu sza  
w in n a  być  rów nież  o d ro czo n a . M ag istra t 
z am ie rza  użyć funduszów  p rzezn aczo n y ch  po 
części n a  inne c e le , bo  i n a  o d n o w ien ie  S u ­
k ie n n ic , n a  n ab y c ie  dom u ra tu szo w eg o , nie- 
b ęd ą c  a to li p e w n y m , czyby  m iasto  nieży- 
czy ło  sob ie  z rea lizo w a ć  m yśl d aw n o  p o ­
ru sz a n ą  o d n o w ien ia  S uk ien n ic , i b ąd ź  u- 
rz ą d z e n ia  w  n ich  b ió r m iejsk ich , izby  r a ­
dnej, a  n aw e t p ew n y ch  z a k ła d ó w  m iejskich, 
b ąd ź  też łą c z n ie  z o d n o w ien iem  Sukiennic, 
o d b u d o w a n ia  d aw n eg o  ra tu sz a , k tó reg o  w ieża 
i p iw n ice  p o zo sta ły . N ie d o ty k am y  tu kwestyi 
o s ó b , i d la  teg o  pom ijam y w szy stk o  to  co  
m a  zw iązek  z n ab y tk iem  dom u p rzezn aczo ­
n ego  n a  p rzy sz ły  ra tu sz , lecz  p rzypom inam y, 
że n a  innem  ju ż  m iejscu  zw róciliśm y u w a  
gę n a  to , że  M ag istra t w in ienby  u ch y lać  się 
od  w sze lk iego  u k ła d u , m a jąceg o  p rzesąd z ić  
k w esty ę  ra tu szo w ą. P o w o łan ie  d w ó ch  osób 
do  g ro n a  bom isy i u rzęd o w ej n iew ierny  czy 
w  c h a ra k te rz e  zn a w c ó w , czy a rb itró w , n ie 
m o że  b y ć  p rzec ież  p o czy tan em  za  su rro g a t 
re p re z e n ta c y i o b y w a te ls tw a  m iasta  K ra ­
k o w a .

Je d y n y  sposób  rozstrzygnięcia te ra z  tej 
sp ra w y , je s t, aby  jej n ie ro z s trzy g ać . M agi 
s tra to w i s łu ży  jeszcze  w  osta teczn y m  raz ie  
p ra w o  pe ty cy i, a  i tej użyćby  pow in ien , ab y  
m óg ł o rzeczen ie  w  tym  p rzed m io c ie  zo sta­
w ić  k o m u  n a leży . 0  d obrym  sk u tk u  ta k ie ­
go  k ro k u  n ie n a le ż a ło b y  w ą tp ić , tern b a r ­

K w esty ę  m e k sy k a ń sk ą  u w a ża ją  w  sferach  
u rzęd o w y ch  fran cu sk ich  za  sk o ń czo n ą . T y ­
lo k ro tn ie  ju ż  donoszono , że  Ju a rez  o p u śc ił 
M eksyk, iż n ikogo  za p ew n e  n ie zad ziw i n ie ­
do w ierzan ie , z jak iem  w iad o m o ść  tę  E u ro p a  
p rzy ję ła , chociaż z a  p raw d z iw o ść  tym  ra ­
zem M onitor w ieczorny  za ręcza . O g łasza  ró  
w nież zam ia r w y s łan ia  floty po w ojsko w ra ­
c a ją ce  do  F ra n c y i z je n e ra łe m  B azaine.

A ni w ątp ić , że n ik t lepszym  sęd z ią  od 
C esa rza  N ap o leo n a , ab y  o rzec , czy  sp ra w a  
m ek sy k ań sk a  sk o ń cz o n a  lub  n ie  —  nie d la 
F ran c y i sk o ń cz o n a , bo N ap o leo n  III ta k  ją 
z m y ślą  sw o ją  zespo lił, iż tru d n o b y  ją  b y ­
ło  od ta k  z w a n e j „k w esty i n ap o leo ń sk ie j44 
oddzielić . W sz ak  m a rg ra b ia  M onto lon  b y ł 
p ierw szym , i o  ile  w iem y jed y n y m  d o tąd  
z zag ran iczn y ch  p o s łó w , k tó ry  C esarzow i 
M aksym ilianow i z ło ż y ł listy  u w ierzy te ln ia ją  
ce go jak o  p o s ła  i n ad zw y czajn eg o  p e łn o ­
m ocn ika C esa rza  F ra n c u z ó w  w M eksyku. 
W  p rzem ów ien iu  sw em  z tej o k azy i, szc ze ­
gó lny  on p o ło ży ł n ac isk  n a  to , „że  obaj 
„ C e sa rz e  w yniesieni zosta li n a  tro n  n a  p o d ­
s t a w i e  g ło so w an ia  p o w szech n eg o , oba zaś 
„ p a ń s tw a  p o łączo n e  o d tą d  w sp ó ln o śc ią  m y- 
„śli, jak o  i w zajem n o ścią  in te re só w , zn a jd ą  
„w ęze ł n a tu ra ln y  w  zgodnej i lo ja ln e j p o li­
t y c e . ”

W  ty ch  w y ra zac h , k tó ry ch  nie m o żn a  za  
p rzypadkow e uw ażać , do sta teczn e  zn a jd u je ­
m y p o p arc ie  naszego  w n iosku , że  sp ra w a  
m ek sy k ań sk a  n ie  b y ła b y  sk o ń cz o n ą  d la  
F ran c y i, g d y b y  n ią  n ie  b y ła  d la  M eksyku. 
C zy n a  to  w y sta rcza , że J u a re z  stanow czo  
M eksyk opuścił, p rzypuściw szy , że ta k  jest 
rz ecz y w iśc ie?  C zy sp raw a  ta  n ie  za leży  od 
o b ro tu , ja k i w eźm ie  w o jn a  dom o w a w S ta ­
n ach  Z jed n o czo n y ch ?  P rze sąd za ć  w szak że  
n ie będziem y. B y ło b y  to  w k ra c z a ć  w  dzie­
dzinę d y p lo m aty czn ą  księcia  G o rc z a k o w a : 
w ro z w iąza n ie  k w e s ty i  n a p o le o ń sk ie j .

I0RESP0HBE9GYA CZASU.
W is d e ń t  27 lipca.

— r. W tutejszych urzędowych sferach zacho 
wują teraz względem rokowań pokojowych daleko 
większą powściągliwość aniżeli podczas londyń­
skiej konferencyi; wtedy bowiem można było je  
szczetego samego dnia późno w wieczór dowiedzieć 
się z telegramów głównej treści rozpraw, teraz ze 
strony urzędowej nie ma żadnych wskazówek. Tera 
obficiej zato pojawiają się pośrednie insynuacye do 
udziału w napadach przeciw Prusom z powodu 
zajść wRendsburgu. Ale w tych insynracyaeh i 
w licznych artykułach wstępuych, udzielonych itp. 
które codzień z tego ssmego tematu zamieszcza­
ją  tutejsze tak zwane niezależne dzienniki, trudno 
przy mikro8kopicznym nawet rozbiorze dopatrzyć 
się śladu jakiegokolwiek planu, według którego 
owe pogróżki przeciw Prusom mają być wyko­
nane; przeciwnie pokazuje się z tego wszystkiego 
jak  najwyraźniej, że hr. Rechbćrg i tym razem 
nie ma wytkniętej drogi, lecz że znowu podług 
potrzeby chwilowej, postępując w końcu tak samo 
jak  dotąd we wszystkich fazach sprawy Księstw 
północnych, zastosuje się do przedsiębiorczego i 
zdecydowanego sprzymierzeńca. Hr. Rechberg tem 
bardziej skłoni się do takiej taktyki, ponieważ 
uroczyste wezwania Związku i państw średnich, 
aby nie puszczały płazem uchybienia, jak ie  je ze 
strony Prus spotkało, pozostaną bez skutku. W Dre­
źnie i Hanowerze będą jeszcze jak iś czas hałaso­
wać bez przeszkody, a po tem dadzą temu pokój; 
w Frankfurcie robią już dziś przygotowania do 
sprowadzenia sporu na drogę tam zwykłą i tak 
bardzo ulubioną przewlekania sprawy, aby ją  po­
tem z wprawą tak często praktykowaną pogrze­
bać na zawsze. Deklamacye, jakie tu znów z po 
wodu tego nowego zajścia słyszeć możua a które 
przesyłane bywają pewnym dostępniejszym dzien­
nikom, deklamacye, że Niemcy nie powinny sta­
wać się pruskiemi, a że państwa średnie powinny 
pod bezinteresownem przewodnictwem Austryi my­
śleć o energicznym oporze w sprawie narodowej 
przeciw berlińskim zachciankom hegemonii, nie 
sprawią wrażenia we właściwych Niemczech. Pa 
miętają tam bowiem dobrze, że Austrya zaledwie 
w cztery miesiące po kongresie francuskim zaraz 
po śmierci duńskiego króla Fryderyka otwarcie 
stanęła po stronie Prus, aby jako mocarstwo euro­
pejskie, a nie państwo związkowe, przeciw woli 
i wyraźnej uchwale większości zgromadzenia związ 
kowego, średnich i małych państw, przeciw woli 
narodu, tylko w spółce ze swym sprzymierzeńcem 
zająć się uporządkowaniem sprawy Księstw pół 
nocnych. Takich zdarzeń tak prędko ani się zapo 
mina ani przebacza. P. Bismark wiedział o tem 
bardzo dobrze, i dla tego to odważył się na tak 
śmiały krok bezpośrednio przed nową konferencyą; 
a jak  dotąd, nic jeszcze nie zapowiada niendania 
się tego śmiałego kroku. Zużyty papier i czerni 
dło na druk artykułów, przeciw niemu wymierzo 
nych, mało co zmieni istoty rzeczy.

Za przedugodną podstawę rokowań pokojowych

uważać można zasadę oddzielenia Księstw od D a­
nii i to nietylko Holsztynu i Szlezwiku lecz i Lanen- 
burga; sprzymierzone mocarstwa mają w zasadzie 
zgadzać się na możliwe odstąpienie Danii części 
północnego Szlezwiku w zamian za należące do 
Jatlandyi posiadłości w Szlezwiku i na zachodnio- 
szlezwickich czyli fryzyjskich wyspach. Dania od­
stępuje Księstw obu wojującym stronom x a  rzecz 
przyszłego udzielaego księcia, którego iustalacya 
należy do mocarstw i Związku. Dalsze punkta 
tyczą się zawieszenia broni, kosztów wojennych, 
wynagrodzenia poszkodowanych Szlezwiczan i Hol 
8Z'yńckyków, tudzież wyjścia sprzymierzonych z Ja- 
tlaodyi.

D ziennik i podają wiadomości, że p. Bism&rka 
zimno tu przyjmują, łub że ministrowie tutejsi go 
unikają. Są to same zmyślone koncepta, gdyż p. 
Bismark bawi się tu dobrze w towarzystwie hr. 
Rcchberga i w kołach arystokratycznych. Również 
jest tendencyjną pogłoską i t a ,  że p. Schmerling 
wyjechał do Irchl, aby się nie spotkać z przeci­
wnikiem parlamentarnego systemu. Miuister stanu 
dawniej już postanowił był odwidzić rodzinę swą 
w Isch l; a z powodu konferencyi skrócił nawet 
swój pobyt w Ischl z dziesięcin dci na dw a, bo 
wczoraj powrócił już do Wiednia.

Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  25 lipca.

Dowiaduję się z dobrego źródła, iż w Warsza­
wie utrzymują za pewny powrót gubernii Augu­
stowskiej pod zarząd Królestwa. Murawiew zdaje 
się, już tam zrobił swoje, albo też polityka Rosyi 
tego żąda. Lepiej odemnie będziecie zapewne umieli 
ocenić ważność tego faktu, jeżeli się potwierdzi. 
W Warszawie przypisują go niektórzy zjazdom 

Poczdamie i Kissingen. Postawiono tam podo­
bno za zasadę, aby nic w stalu quo, naturalnie 
przed ostatniemi wypadkami, nie zmieniać. Być to 
może. Ale i to być może, co znów inni upatrują 
w tym kroku, iż jest to tylko pewien rodzaj przy­
gotowania do stanowiska, jakie Rosya wobec bie­
żących wypadków zająć zamyśla. Żadne terytorysl- 
ne odstępstwo, żadna zmiana traktatów r. 1815. 
Gabernia Augustowska przyłączona, chociaż niby 
administracyjnie do Litwy, byłaby zdolna w da­
nym razie, a który nadejść możo z powodu bie­
żącego sporu duńskiego, nastręczyć przedmiot, je ­
żeli nie do noty dyplomatycznej, to do argumentu 
w takiej nocie. I tego widać nie chce Rosya. Al­
bo też ani jeden ani drugi tu się nie stosują; bo 
uważałem, co nieraz się zdarza, że szukamy tego 
daleko, co pod ręką; silimy się odgadywać to, co 
jest po prostu ustaniem skutku, gdy ustała przy­
czyna.

Lecz jeżeli za tę wiadomość zaręczyć nie mogę 
to znów z zupełną donoszę wam pewnością o jednej 
ze spraw, o jakich była mowa w Kownie, dokąd 
się hr. Berg udał na spotkanie Cesarza. Deputacya 
obywatelska miała jechać z Warszawy do Peters­
burga, nie donosiłem o niej jednak, bo nie nale­
żałem do jej składu. Otóż hr. Berg przywiózł do 
Warszawy, że jeszcze nie czas wysłania deputa- 
cyi. Takowa przeto nie pojedzie. Różnie tłómaczą 
znów to oświadczenie hr. Berga, że chwila nie 
nadeszła, bo rachują na jego przychylne dla oby­
watelstwa usposobienie. Zdawałoby sią, że uspo 
sobienie, jakie znalazł u Cesarza, było inno; lub 
też, że polityka tego wymaga, aby rzeczy tak zo­
stały niezmiennie w Królestwie, jak  teraz. Zgoła, 
otwarte pole domysłów, które się na nic nie przy 
dadzą, lecz to tylko pewnem, że deputacya nie 
pojedzie.

Mówią także, iż jenerał Berg miał wyrazić swo 
je nieukontentowanie komu należy z tego, że 
Dziennik Warszawski w sposób wam znany na 
obywatelstwo, vulgo szlachtę pisze. Temu przyznam 
się wam, wcale nie wierzę- Hr. Berg pewnie się 
w to nie wdaje, jak  t a  szlachtę piszą; chyba ja  
ko naczelnik rządu wymaga większej godności w 
sądzie o jednej klasie mieszkańców kraju. Bo zre 
sztą zaprawdę nie hrabiego Berga zadaniem bro 
nić szlachty, ale jej samej. Broń się, a Bóg cię 
obroni: to prawda tak co do pokus, jak  i co do 
dzienników. Obywatelstwo ma przed sobą zadanie, 
obowiązek do spełnienia, niech go pełni z wytrwa­
łością, z poświęceniem i miłością kraju, a o re 
sztę niedba, to jest o to, co na nie piszą.

Wracając atoli do usposobienia hr. Berga, przy 
chodzi mi tu na myśl jedna uwaga. Wiadomo, że 
Namiestnik dzisiejszy w Królestwie nie jest zwo­
lennikiem zasad Milutynowskicb. Innej on szkoły 
uczniem. Wie zresztą dobrze, jaka  to straszna 
broń, którą dziś rząd rosyjski przeciwko Polsce 
walczy,— wie jak  okropne następstwa użycie jej 
mieć może dla tych, co się nią posługują. A je ­
dnakże pod wszystkiemi protokółami stoi jego 
podpis. Możeż to być, a pytanie to słyszałem sto 
razy, aby człowiek tak wszechwładny oprzeć się 
nie zdołał prądowi, któremnty był przeciwny? Jak 
tłómaczyć ową sankcyę, która wygląda na słabość, 
kiedy chodzi o zapobieżenie złem u? Przyczyna 
tego leży zda mi się w samym ustroju rządu, któ 
remu służy. Ma on to do siebie, że jak  nikomu 
odpowiedzialności nie zostawia, tak też żadna in­
dywidualność oprzeć się nigdy, nigdzie i w niczem 
nie potrafi, dopóki głównego nie posiądzie w Pe­
tersburgu wpływu.

O wiejskich naszych stosunkach nie piszę dzi­
siaj. Milczenie moje dowodzi wam, że nic nowe 
go w okolicy naszej nie zaszło.

TL n a d  R e n u  25 lipca.

E. Wielkie oburzenie w Frankfarcie, Dreźnie, 
Hanowerze, w zgromadzeniu Związkowem, w Rze 
szy Niemieckiej z powodu zajęcia Rendsburga, 
przez wojsko pruskie. Niedawno widzieliśmy Zwią- 
zem niemiecki usunięty od narad pokojowych w 
Wiedniu, teraz przed bagnetami pruskiemi nstę 
puje wojsko Związkowe z miasta zajętego w skutku 
egzekucyi i na rozkaz zgromadzenia będącego 
wyobrazicielem Rzeszy. Zapobieżenie wybrykom

żołnierskim należało do władzy właściwej. Wódz 
pruski miał prawo domagać się zadośćuczynienia, 
nie miał zaś prawa bez ubliżenia powadze wiadzy 
Związkowej sam go sobie wymierzać. P. Beust, 
który podczas konferencyi londyńskiej mógł mnie­
mać, że wyobraża trzecią część potęgi niemieckiej, 
i który od czasu rozejścia się konferencyi przeko­
nywać się zaczął o niemocy owej trzeciej części, 
przed dwoma dniami w niższej Izbie saskiej z po­
wodu zajścia w Rendsburgn odezwał się w sposób 
dozwalający wnosić, ie  w ypadek  ten s ta ć  się może 
zdarzeniem nieporozumień i niesnasek wewnętrz­
nych w Niemczech.

Od dwóch dni mówią o jakim ś głosie od dawna 
już niesłyszanym. Listy z Paryża wspominają o 
tem i wyprowadzają różne wnioski z pobytu p. 
Dronyn de Lhuys w Vichy i z przybycia tam króla 
Belgijskiego. Podług nich Francya nie chce już 
dłużej udawać obojętności, kalectwa i niemocy. Nie 
idzie zatem, ażeby zaraz miała wydobyć oręż z po­
chwy, lecz bez wątpienia szczęknie jeżeli nie orę­
żem to słowem. Nie mniemają jednak w Paryżu, 
ażeby rozmowy czy narady Cesarza Napoleona 
z królem Leopoldem miały natychmiast sprowa­
dzić wznowione związki, lub jakie czyny, lecz 
sądzą, że król Belgijski przez związki swoje oso­
biste z dworem angielskim i wiedeńskim będzie 
się mógł stać Bkntecznem narzędziem do nagięcia 
lub odgięcia zwichniętej polityki. Meksyk stał się 
zapewne przedmiotem głównym narad obu monar­
chów; co zaś do związków małżeńskich mających 
połączyć ich rodziny, o tych powątpiewać należy.

Dotychczasowe starania aby wydać za mąż księ­
żniczkę Annę Murat, albo zupełnie się nie powio­
dły, albo napotyksły nieprzewidziane trudności. 
Najprzód układano jej małżeństwo z księciem Ora- 
nii; królowa holenderska zdawała się mu sprzy­
jać, lecz król za ostatnią bytnością w Paryżu oka­
zał się przeciwnym. Mówiono w Paryżu, że książę 
Oranii w tym roku będąc w Fontainebleau miał 
Cesarzowej wyrazić żal swój, że przejście księ­
żniczki na wyznanie katolickie, nie dozwala mu 
już starać się o jej rękę. W końcu zeszłego roku 
zawiązały się układy między domem Honhenzol 
lern i Cesarzem o rękę tej księżniczki dla mło­
dego księcia, wnuka W. księży Stefanii Badeńskiej. 
Umowy te tak daleko posunięto, że książę Hohen­
zollern ojciec, udał się z Dusseldorfu do Berlina 
dla otrzymania pozwolenia króla na ten związek. 
Pozwolenie było warunkowe, to jest król wymagał, 
aby dwór francuski żadnych warunków nie sta­
wiał. Cesarzowa zaś żądała, ażeby pobyt kilko- 
miesięezny we Francyi młodej pary, na każdy rok 
był zawarowany. Gdy wojna duńska wybuchła,
C esarz N apoleon d a lsze  p row adzanie nbład<\<® 
wstrzymać nakazał, następnie księżniczka Anua 
przeszła na łono katolickiego kościoła. Wtedy Ce 
sarzowa zamarzyła dla niej o związku małżeńskim w 
Hiszpanii, z jednym z Infantów Don Henrykiem, 
świeżo owdowiałym bratem królewskim, lecz prze 
szkody niezależne od woli tego nowego kandydata 
nie dopuściły urzeczywistnienia tej myśli. Dziś 
dzienniki w hrabi Fiandryi upatrują przyszłego 
małżonka księżniczki Murat, lecz pamiętać trzeba, 
o czem zapewne ani król Leopold ani syn jego nie 
zapomina, żo on się rodzi z księżniczki Orleań 
skiej.

P a r y ż  25 lipca.

Monitor zamieścił w całej osnowie mowy lordów 
Stratforda i Russella, dając przez to dowód, jak ą  
wagę do nich przywiązuje. Jako nieprzyjaciel 
Francyi, przez czas długi lord Stratfort mówił do 
brze, lecz zawsze pokojowo. Wykazawszy, że no 
ty M. Posta mogą być prawdziwe, radził aby An 
glia związała się z Francyą i aby szła z nią zgo 
dnie nie tyłko w sprawie rumuńskiej lecz i w in 
nych. Lord Russell wyraził się dyplomatycznie o 
notach M. Posta, a o koalicyi napomknął, że ona 
godzi na samą demokracyę i że nie mogłaby zs 
szkodzić Anglii. Po tej dwuznaczności, która się 
tu nie podobała, lord John zapewnił, że Anglia 
trzyma z Francyą i trzymać dalej zamyśla. Widać 
w mowie lorda Russella niejaki postęp i zrozu­
mienie dzisiejszego położenia Europy, ale nie wi­
dać dobrej wiary i wydatnej chęci działania z 
Francyą. Lord ten ma trzymać się zawsze królo­
wej Wiktoryi, która prowadzi korespondencyą z 
Berlinem na swą rękę. Zagrożony rozwiązaniem 
Izby i ogłoszeniem nowych wyborów, lord John 
miał się zmiarkować, ale mowa jego dowodzi, iż 
nie tyle, ileby sobie tu życzono. Najważniejszem 
według tutejszych sfer wyznaniem lorda Russella 
było to, że należy się poradzić ludności Holsztynu 
i Szlezwiku. Gdyby to wyznanie było szczere, a
0 czem ciągle tu wątpią, Anglia mogłaby na koń 
cn iść z Francyą.

Wytoczyła się zajmująca polemika między la 
France a Gazetą moskiewską. Kiedy spostrzeżono, 
że jest koalieya, la France, która okazywała za­
wsze skłonność do Rosyi, rzekła z dziwną skrom 
nością: na co koalieya, kiedy Francya jest cichą
1 nie działa. Na to Gazeta odpowiedziała: Francya 
jest w tej chwili cichą i nie działa, ale my pamię­
tamy, że tak w r. 1797 jak  w r. 1848 wywieszała 
sztandar narodowości w celach. . . .  samolubnych. 
Na takie przyjacielskie odparcie la France uczuła 
się dotkniętą, i wtedy dopiero wzięła godny ton i 
wykazała zaborczą politykę Rosyi.

Zajęcie Rendsburga przez wojska pruskie spra­
wiło tu wrażenie i wzięte zostało za dowód, że, 
korzystając z poróżnienia Zachodu, koalieya idzie 
coraz śpiielej. Debaty wyznały, że nie postępowa­
nie Francyi lecz Prus oddziela od północy rzeszę 
niemiecką, i że prowadzi j ą  do konfederacyi reń­
skiej. Hr. Goltz był wczoraj u p. Drouyn de Lhuys 
i starał mu się wytłómaczyć zajęcie Rendsburga. 
Spokojne spoglądanie Francyi na to, co się dzieje, 
rzuca tutejsze umysły w najrozmaitsze domniema­
nia i utrzymuje dawne przypuszczenie, że między 
Francyą a Prusami są jakieś porozumienia, w sku 
tek których Francya ma przyjść do sprostowania 
granic nad Renem. Jak  to można pogodzić z o­

kólnikiem p. Drouyn de Lhuys domagającym się 
poradzenia ludności Holsztynu i Szlezwiku? Dzien­
niki mające na celu Europę i zasadę demokraty­
czną, a raczej narodowości, powstają surowo na 
wszelkie zabory Francyi, nawet na sprostowanie 
jej granic.

Z powrotem z Vichy p. Dronyn de Lhuys miał 
przesłać do ks. Grammont nowe iastrukeye, co się 
tyczy stanowiska Francyi w obliczu ntgocyacyj 
odbywających się w Wiedniu.

Wai.yaoy eię Ł gadiają, ze podróż króla belgij­
skiego do Vichy jest polityczną. Król mieszka o- 
bok willi Cesarza. P. Drouyn de Lhuys wrócił do 
Paryża, ale przed wyjazdem miał rozmowę z kró­
lem. O małżeństwie księcia Flandryi z księżniczką 
Anną Murat mówią dziś trochę mniej. Księżniczka 
podróżuje obecnie z ojcem i siostrą po wyspie 
Wight. Francya lęka się, aby król Leopold nie 
starał się przedłużyć pobytu armii francuskiej na 
ziemi meksykańskiej. Radaby ona, aby jej armia 
jak  najprędzej wróciła. Przypuszczenie, że król 
Leopold ma na celu związanie Francyi z Anglią 
i zgodoe postępowanie Zachodu, choć upragnione, 
nie wzbudza jeszcze wiary, tak jest uważana za 
trudne. W chwili, kiedym pisał mój ostatni l.st, ba­
ron Budberg udał się do Trouville, gdzie mieszka 
ks. Morny i ks. Meternich, ale zaraz nazajutrz 
wrócił do Paryża, w którym zabawił do wieczo­
ra, zapewne dla poparcia hr. Goltia.

Garibaldi wrócił na wyspę Kaprarę po wysłu­
chaniu poufnego posłańca, który, jak  zapewniają, 
był do niego wysłany jeżeli nie przez ks. Napo­
leona to przez króla Wiktora Emanuela. Gari­
baldi uniósł z Anglii przekonanie o różnorodności 
polityki gabinetu i różne illuzye. Posłanie i wy­
padki, które się łączą, otworzyły mu oczy. Książę 
Humbert ma przybyć w tych dniach do Paryża.

Separatyści byli blisko Washingtonu, ale cofnęli 
się, unosząc z sobą ogromne łupy. Marsz ich za­
trząsł towarzystwem amerykańskiem bawiącem w 
Paryżu. Wojna amerykańska nie skończyła się, po­
trwa ona jeszsze długo, i nikt nie wie, jaki będzie 
jej rezultat, ale ułatwi Maksymilianowi I. Tu­
tejsze sfery rządowe mówią znowu z otuchą o Me­
ksyku i powrocie wojska. Jenerał Bazaine ma zo­
stać marszałkiem. Cesarz ceni tego jenerała i upa­
truje w nim wojenne talenta marszałka de St. 
Amand. Reorganizacya czysto wojskowa Algieryi 
przytłumi zapewne do reszty powstanie i zmniej­
szy potrzebę trzymania wielkich sił w tej kolonii. 
Może nawet ścieśnić posiadłość angielską. Gra­
nice Algieryi rozszerzały się stopniowo w skutek 
natarczywych a chciwych żądań kolonistów. Re­
organizacya wojskowa może mieć ten dobry skn-
tplr. ogrnniojy okoi-rr j  » mIu*j i Ja piACWtt*

gę interesowi krajowemu, dla którego zbyt wielka 
Algierya jest szkodliwą. Po otrzymaniu dekretu 
reorganizacyjnego, jenerał Martimprey wrócił do 
Algieru. Ma go zastąpić w końcu sierpnia marsza­
łek Mac-Mabon. Sftry rządowe uważają skończe­
nie z Meksykiem i Algieryą za najważniejsze dla 
Francyi. Tanis mniej już znaczy w militarnej po­
lityce francuskiej, chociaż namiętności są tam je ­
szcze żywe i chociaż te namiętności dały powód 
do zamachu na p. Beanval, konsula francuskiego

Ma wyjść z poręki rządowćj nowa broszura w 
celu poparcia polityki narodowości.

Dzienniki hiszpańskie piszą wiele o inauguracyi 
drogi żelaznćj, która połączy Madryt z Francyą i 
o udaniu się męża królówćj hiszpańskiej do Paryża, 
Przywięzują one do tego wagę polityczną. Giełda 
sądzi, że Hiszpania, myśląc o nowej pożyczce, po­
trzebuje pomocy Francyi. Mąż ten zabawi w Paryżu 
3 dni; będzie na operze, balu w hotel de Ville i 
w obozie. W Tulonie będzie rewia, po którćj tenże 
uda się morzem do Walencyi.

Cesarz ma kazać wystawić w Vichy posąg dla 
pani de Sevigue, która odkryła niemal te kąpiele. 
Robi on z królem Leopoldem wycieczki w okoli­
ce i wszędzie jes t przyjmowany z zapałem. Cie­
kawość publiczności francuskićj bawiącćj w Vichy 
ma nużyć króla Leopolda, przywykłego do sans 
gćne Belgii. Cesarzowa ma udać się d. 6 sierpnia 
do Cesarza i zabawić z nim tydzień. Cichaczem 
Cesarz daje różne tytuły swym dygnitarzom, ale 
dotąd noszą je  tylko żony. Z czasem wezmą je  i 
mężowie.

Z przyczyn politycznych i monetarnych, wszy­
stkie walory francuskie spadły znacznie od lat 
kilku. Dla narodu przywykłego do pomyślności 
materyalnej jest to dotkliwe cierpienie. Każdy 
poświęciłby wszystkie względy polityczne, aby je­
go akcye podniosły się do dawnych cen, ale nie 
podobna aby to nastąpiło. Wojna amerykańska 
przeciągnie się, złoto będzie wychodzić za granicę 
na kupno bawełny, a koalieya będzie straszyć 
handel i przemysł. O innych przewidywaniach czy­
sto wewnętrznych nie mówią. Giełda nie chciała 
wojny roku zeszłego i na pokoju nic nie zyskała. 
Pokój ciąży jeszcze bardziej na walorach rucho­
mych niż dawniej, a walory te dochodzą do 20-tu 
milionów.

Hrabina d’Armaille, z domu de Segur, wydała 
dzieło o Maryi Leszczyńskićj żonie Ludwika XV. 
Wystawiła ona naszą rodaczkę jako piękny ideał.

L w ó w  26 lipca. Gazeta Lwowska ogłasza na­
stępujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. są­
dów wojennych w Żółkwi, Przemyślu, Rzeszowie, 
Krakowie, Stanisławowie, Złoczowie, Samborze, 
Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sączu, zapadłych 
w miesiącu czerwcu 1864.

(Dokończenie.)
C. k. sąd wojenny w Nowym-Sączu.

1. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

1) Julian Karpiński z Ropy, 19 lat, czeladnik 
murarski, na 3 miesiące więzienia. — 2) Stani­
sław Flak z Gorlic, 20 lat, czeladnik szewski, na 
10 tyg. więzienia. — 3) Andrzej Czajka z Gorlic, 
2 1 lat, czeladnik garbarski uwolniony z braku do­
wodów. — 4) Józef Tokarski z Gorlic, 41 lat, 
tkacz, uwol. z brąku dowodów. — 5) Stanisław
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v W róbel z Gorlic, 21 lat, czeladnik tkacki, na 3 
. ' jnies. więzienia. —  6) Ignacy Stabach z Gorlic, 

28 lat, czeladnik tkacki, na 3 mieś. więzienia. — 
7) Felix  W ojtaszek z Gorlic, 41 lat, szewc, na 4 
mieś. więzienia, zaostrzonego ldniow em  odosobnie­
niem w każdym  tygodnia. —  8) Franciszek Ziół­
kowski z Gorlic, 21 lat, term inator szewski, na.o 
mies. więz. — 9) Michał Białobok z Gorlic, z o 
lat, czeladnik kcśaiersk i, na 3 mieś. więzienia.
10) Tom asz F lak  z Gorlic, 22 lat, czeladnik szew 
ski, na 6 mies. więzienia zaostrzonego lrazow ym  
postem w każdym  tygodu iu .— 11) Ignacy Auga 
stia z Gorlic, 32 lat, kuśuierz, uwolniony z braku 
dowodów (transportow anie powstańców). I - )  
M arcia Dubek z MoSiCieaicy, 53 l&t, oficjalista 
pryw atny, uwolniony z braku dowodów (transpo r­
tow anie powstańców). — 13) Józef Potocki z K o­
bylanki, 21 lat, czeladnik kraw iecki, na 3 %  m ie­
sięcy więzienia. — 14) Jan  W tżn iak  z Domini­
kow ie, 20 lat, syn włościański, na 3%  miesięcy 
w ięzienia.— 15) F loryan M arkiewicz z Kobylanki, 
28 lat, kraw iec, na 3 %  miesięcy więzienia. — 16) 
Ignacy Głogowski, wysłużony żołnierz z Palesmcy, 
na 6 miesięcy więzienia. —  17) Onufry Michalski 
z Ponczula dolnego, 27 lat, kom isant handlowy, 
uwolniony z braku  dowodów. —  18) Antoni Gor 
licki z Hańczowy ruskiej, 25 lat, uwolniony z braku 
dowodów. — 19) Józef Sarnow ski z Kobylanki 
39 lat, stolarz, uwolniony z braku dowodów.

II . Z a  •przestępstwo przeciw  zarządzeniom  
publicznym.

20) Michał Sm aga, 27 lat, z Jasnej, kmieć, na 
5  dni areszta. — 21) Felix  Bill z Jarow ska, 20 
lat, wyrobnik, na 4  dni aresztu. — 22) Michał 
Łysoń, 35 lat, z Lasyna, wyrobnik, na 4  dni a- 
resztu. — 23) Jan  Job  z Lasyna, w yrobnik, na 4 
d i i  areszta. — 24) Marcin Skrzypiec z Poremby, 
47 lat, parobek, na 10 kijów. —■ 25) Andrzej 
T rella  z K rasny dolnej, 45 lat, km ieć, na 8 dni 
aresztu. —  26) Wojciech Dąbrow ski z Starego S ą ­
cza, 70 lat, m ajster kuśnierski, uwolniony z braku 
dowodów. — 27) Jakób  L is  z Jasoej, 2o lat, 
kmieć, na 8 dni aresztu. —  28) Mojżesz Pnaster, 
z Nowego Sącza, 39 lat, nauczyciel, na 15 dni 
aresztu. —  29) Stanisław  D reszcz z Sowim, 4 d 
lat, parobek, na 10 kijów. — 30) F ranciszek Du- 
m ań ik i z Nowego Sącza, 29 lat, czeladnik k ra ­
wiecki, na 10 kijów. —  31) Antoni Dom ański, 60 
lat, z Nowego Sącza, czeladnik kraw iecki, na o 
dni areszta. — 32) Michał Czureja z Łabow y, 22 
lat, czeladnik kowalski, na 10 kijów. — 33) Niche 
Natel z Nowego Sącza, 38 lat, uwolniony z braku 
dowodów.

I I I . Za przekroczenie obwieszczeń z  28  
lutego 1864 r.

34) Michał Ladenberger z Rostoki, 53 la t pa 
robek, na u tratę broni i 8 doi aresztu. — 35) Szy 
mon Augastin z Smioacy, 34 lat, km ieć, na utratę 
broni i 8 doi aresztu.

IV . Za przestępstwo przeciw publicznej spokoj 
ności i  porządkowi.

36) Hryć Las z M aszynki, 39 lat, kmieć, na  1
miesiąc aresztu.

Z c. k. sądu wojennego w Nowym Sączu.

  W spraw ie sejmu kroackiego półurzędowy
B otscha fter  donosi: Dzienniki w yrażają nadzieję, 
że sejm  kroacki wkrótce zwołanym będzie. Na­
dzieje te, o ile wiemy, nie są bez podstawy; jeżeli 
atoli do niedalekiej odnoszą się przyszłości, może 
my je  nazwać przed wczesnemi. Ja k  na teraz idzie 
tylko o przygotowanie do przyszłego sejmu, o u- 
sunięcie przeszkód, które zwołaniu takowego sto­
ją na zaw adzie, a  wreszcie o zapewnienie mu o 
ile możności powodzenia. Rząd czynnie się tem 
zajm uje. Kiedy atoli powyższe w arunki nastą 
pią, a tem sam em , kiedy do rozpisania wyborów 
przystąpić będzia m ożna, dziś trudno jeszcze o- 
znaczyć. W yrazić tylko m ożna nadzieję, że rezul­
taty usiłowań rządowych w bieżącym jeszcze roku 
dozwolą nam zapisać zebranie sejm u kroackiego.

Do tych słów półurzędowego organu dodaje P. 
Lloyd: Z dobrych dowiadujemy się źródeł, że po­
wyższa wiadomość nie może być braną dosłownie 
i ża o szybkiem zwołania sejmu kroackiego me ma 
w tej chwili mowy. Pewnem jest tylko, że rząd 
w swój sposób UDrawia grunt pod przyszłą repre- 
zentacyę krajową i że od rezultatów tych robot 
zależy, kiedy zwołanie sejmu nastąpi. Rząd ży 
czyłby sobie może, aby takowe przyspieszyć, me 
jest atoli jeszcze pewny, że mu się to już w tym 
roku uda; wszystkie inne podania są tylko na
domysłach oparte. . . .

— Spraw a kolei siedmiogrodzkiej o tyle ju ż  po­
stąpiła, że w tych dniach współubiegający złożyli 
oferty względem  budowy tikow ych . Dotychczas 
ubiega się o koncesyę spółka kap talistów z za­
kładem  kredytowym  na czele i p. Edw ard Picke 
ring reprezentant domu handlowego angielskiego. 
W arunki podane przez tych współzawodników 
znacznie się od siebie różnią. Towarzystwo w ie­
deńskie żąda rocznej gw arancyi w kwocie 2,200,000 
złr tytułem  procentów i umorzenia, co przedstaw ia 
kapitał 44 mil. zlr.; p. Edw ard Pickering nato 
miast dom aga się gw arancyi procentów w kwocie 
tylko 2,000 000 złr. rocznie, co przedstaw ia kapitał 

"  ' W obec takiej różnicy nie podlega
c«», 70 1.1, k  przedsiębiorstwo a n ie ls k im  kapi

tatistom powierzonem będzie; może być at> li, że 
zakład kredytow y, widząc niemożność utrzym ania
się , zniży swe żądanie.

— W m inisterstw ie handlu i przem ysłu zakoń­
czono w tych dniach obrady nad ustaw ą o pra 
wach wodnych, która, ja k o  wniosek rządowy, prze­
dłożoną ma być na najbliższej kadeucyi Rady pań­
stw a do przyjęcia. Komisya nad tą  ustaw ą obra 
dująca składała się z urzędników m inisterstwa 
stanu, handlu i sprawiedliwości, nadto z pp. Ma 
yerhoffera i Józefa Neum ana, jak o  przedstawicieli 
Izby handlowej i Tow arzystw a rolniczego,

P r u s y .

Dwunaste posiedzenie sądu staną w Berlinie 
d. 25 lipca według L it. Cor.

Przewodniczący Btichtemann otwiera posiedzenie 
o godzinie 9-ej i poleca nasam przód odczytać spe- 
cyalne skargi przeciw 4 ostatnim z rzędu obżało- 
wanym Na trybunie słuchaczów bardzo liczna 
zgrom adza się publiczność. W szyscy obrońcy z prot. 
Gneistem na czele zasiadają na swych miejscach 

Po ukończeniu odczytu ak tu  oskarżenia oświad 
cza przew odniczący: ak t oskarżenia zo s ta ł-te raz
o r z eczy tanym tak w niem ieckim  jak  i polskim  ję  
przeczytany _„łflrif4 jeszcze dwio spraw y do

O  l l l V U h v V a t u wM i e a e i i  zogu upca 
z 24go b. m.: Cesarzowa JMć przybyła dziś rano 
do stolicy; na dworcu kolei żelaznej przyjmował 
N. Panią ks. Karol Teodor a  z polecenia królew 
skiego szam belan dworu hr. Poeci. Po 
zatrzym aniu się Cesarzow a udała się 
podróż do Possenhofen w tow arzystw ie brata  ks  
K arola Teodora. W e środę odwidzić m iała Cesa 
rzow a JMość księcia K arola w  T eg c rn see , zkąd 
wróci do W iednia. ,

Pełnomocnicy duńscy, radca Q uaade i pułko­
wnik K aufm ann mieli posłuchanie u JCMcśc-i.

— Z W erszca donoszą do W iener Lloyda : Zbyte 
cznem byłoby powtarzać, że m ający się zebrać 
w Karłowcu kongres narodowy serbski nie zaspa 
ka ja  bynajmniej życzeń i nadziei narodu. 
liczny zastęp Serbów tutejszych wszystkie poru 
sza sprężyny, by przy wyborach ci tylko kandy 
daci się u trzy m ali, którzy oświadczą gotowość 
w strzym ania się od głosow ania przy wyborze me 
tropolity aż do rozstrzygnięcia kwestyi kompo 
tencyi kongresu w spraw ach politycznych narodu 
serbskiego, a w razie potrzeby opuszczenia zgro­
m adzenia po założeniu uroczystego protestu. P ro­
gram  tego stronnictwa, przed paru dniam i w o 
bieg puszczony, m ający zaw ierać sformułowano- 
życzenia narodu serbikiego obejm uje co n as tęp u ;e : 

Ustanowienie a raczej przywrócenie wojewódz­
tw a serbskiego z podziałem na żupaństw a pod za 
rządem  jednego wojewody, wolny wybór takowego 
przez naród serbski z zastrzeżeniem potwierdzenia 
J. C. Mości; kolory i herby narodow e; wybór je ­
dnego radzcy i kilku członków do węgierskiej 
kaacelaryi nadw ornej i do najwyższej tabuli są ­
dow ej; korespondeneya wyższych władz krajo 
wych z urzędam i wojewodziny w języku  serbskim; 
urzędowa nazw a narodu S .rbow ie w myśl 
wnych przywilejów, nie lllirowie, ja k  tô  dotycb-

abtem  oskarżę- 
zawezwano

wyjaśnienia i do powzięcia nad nimi uchwały. 
Na posiedzeniu z dnia 14go b. m. zganił obżało 
wany Chotomski, iż ak t oskarżenia w języku  poi 
■ kim nie zgadza się w tekście z 
uia pisanym  po niemiecku. W ówczas 
i.bżałowanego, aby w ciągu czytania ustępu odno­
śnego w skazał zganioną niedokładność, czego prze­
cież dotąd nie uczynił. W zywa zatem obżalowa- 
nego aby obecnie rzecz tę wyjaśnił. Obżałowauy 
Chotomski oświadcza, że chwilowo wstrzymuje się 
od w szelkiego dalszego w yjaśnienia w tej sprawie.

Przew odniczący: Niektórzy obżałowani me byli 
obecnemi przez dłuższy lub krótszy przeciąg cza 
hu podczas czytania aktu  oskarżenia, i zachodzi 
teraz pytanie, czy m ają być od dalszego postępo­
wania sądowego wyłączeni, czy me. Naprzód wzy­
wa ich zatem, aby oświadczyli, czy posiadają do­
kładnie język  niemiecki i czy ak t oskarżenia zu
pełnie zrozumieli.

(Obżałowani odpow iadają na zapytanie tw ier­
dząco; obżałowany Królikowski, który je s t bardzo 
cierpiącym, oświadcza, że w prawdzie rozumie ję ­
zyk niem iecki, przecież nie może się nim płyn­
nie wyrażać.) .

Naczelny prokurator Adlung wnosi, aby postę­
powanie przeciw obżałowanemu Królikowseiemu 
zawieszono, ponieważ nie był obecnym czytaniu 
aktu oskarżenia w obydwóch językach. Nie można 
uważać względu, że ak t oskarżenia raz już  celem 
publikacyi przeczytanym  był obżałowanemu, za 
dostateczny, gdyż odczytanie to miało jedynie na 
celu zapoznać go ze zbrodnią, o k tórą go ockar 
żaja. Odczytanie musi przecież nastąpić powtórnie 
na "posiedzeniu publiczntm . Form alaość ta  jest tak 
ważną, iż niedopełnienie je j pociąga za sobą we 
die art. 74 praw a z 3 m aja nmeważuieme postę 
powania, które rozpocząć się musi odczytaniem

aby być wysłuchanym, powtóre aby módz prow a­
dzić sw oją obronę. Skoro obżałowany ma prawo 
oświadczyć, iż odm aw ia wszelkiego zeznania, to 
także można go, jeśli tego w ym aga stan jego zdro 
wia, zwolnić od uczęstniczenia w rozpraw ach. Obża­
łowanemu zatem wolno jest zrzec się brania u- 
działa w rozpraw ach, dotyczących jedynie  jego o- 
brony. U prasza zatem , aby sąd  uwolnił jeszcze na 
dłuższy czas obżałowanego przez wzgląd na stan 
jego zdrowia, głównie zaś ze względów słuszności, 
gdyż obżałowany wielokrotnie już dotknięty nie 
szczęściem, przez wyłączenie od postępow ania są ­
dowego , skazanym by był na miesiące więzienia 
śledczego.

Naczelny prokurator Adluug: Odpow iada na u 
wagi obrońcy, iż rozprawy przeciw reszcie uw ię­
zionych obżałowanyeh rozpoczną się natychm iast 
lub w krótkim  czasie po ukończeniu teraźniejszego 
postępowania, że zatem nie może być mowy o 
przedłużeniu uwięzienia śledczego na miesiące. Co 
się tyczy rzeczy sam ej, postępowanie przeciw 
obżałowanemu Królikowskiemu już  je s t prawnie 
pogwalconem, ponieważ wcale nie był obecnym 
przy przeczytaniu aktu  oskarżenia. Gdyby w praw ­
dzie którykolw iek z obżałowanyeh obecnie na 
krótszy czas zachorował, m usiałyby rozpraw y prze­
ciw niemu w jego własnym intere»io janiczc raz 
być toczone. Przecież tego przypadku nie ma tu 
taj. P raw nie nie je s t dozwolonem, aby powtarza 
uo czytanie aktu  oskarżenia i nie można przypn 
ścić, aby sąd powodował się w tej mierze intere 
sem każdego z osobna z obżałowanyeh. Sąd nie 
może się zadowolnić oświadczeniem obżałowanego 
iż zna ak t oskarżenia, gdyż przeczytanie tegoż jest 
prawem przepisane, a pominięcie go pociąga za 
sobą unieważnienie postępowania. Obżałowany me 
może się zrzec tego, jeżli mimowolnie powstrzy 
manym jes t od uczęstniczenia w rozpraw ach. Ina 
czej się rzecz ma, gdy obżałowany mimo zapozwu 
nie staw ia się, gdyż wtenczas następuje przeciw 
niemu postępowanie zaoczne.

Rzecznik L e n t: Wnosi o powtórne przeczytanie 
aktu oskarżenia, ponieważ ono nie je s t prawem 
zabronione.

Rzecznik Holtholf: Jakkolw iek  dysauaya doty 
czy specyalnego przypadku, przecież sprowadzo 
ną została do zasady ogólnej ; uprasza zatem, aby 
sąd, je źli zam ierza zasadniczo w tej m ierze roz 
strzygnąć, wysłuchał także i resztę obrońców.

Przew oduiczący: Zauważa, iż sąd nie ma za­
miaru w tej kw estyi powziąć zasadniczej uchwały, 
tem bardziej, że byłoby to niemożebnem, gdyż przy­
padki są bardzo rozmaite. Obżałowany może 
wprawdzie zrzec się niektórych praw, innych prze 
cież zrzec mu się nie wolno. Dla tego sąd zastrze­
ga sobie uchwałę w każdym  przypadku z osobna.

Rzecznik Holthoff: Przystaje na to, jakkolw iek 
zdaniem jego, obżałowanemu wolno zrzec się k aż ­
dego praw a.

Naczelny prokurator A d lan g : Także przemawia 
za rozstrzygnięciem  zasadniczem kw esty i; możnaby 
przytem pytanie rozdzielić, mianowicie, czy nie­
obecność obżałowanyeh nastąp iła  z ich vuny lub 
nie. W  ostatnim razie należy postępowanie sądo­
we odroczyć.

P rzew odniczący: Sąd poweźmie w tej m ierze u
chwałę. „  , , ... ,

Naczelny prokurator A dlung: Sąd uchwalił, aby 
zaw ezw ać z W rocław ia profesora Cybulskiego, jako  
znawcę języka. N e może w prawdzie protestować 
rrzeclw rzeczonej uchwale, lecz wolno mu w każ- 
ym razie poczynić uwagi, co do osobistości za 

wezwanego znawcy języka. Św iadek jest Polakiem 
a  jakkolw iek narodowości jego niczego zarzucić 
nie może, to przecież należy mu podnieść ten szczo-

powodowało się założeniem , iż obżałowany ma burgu naprzód były ukartow ane, następujące szcze- 
jrawo kazać się zastąpić przy przesłuchaniu przez góły:
substytuta. W przypadku tym nie ma zatem  by 
najmniej ograniczenia obrony.

Rzecznik Holthoff sprzeciwia się założeniu, aDy 
obrona mogła być zmuszoną do postarania się o 
substytuta. Obrona m a prawo wym agać, aby była 
obecną przy wysłuchaniu św iadków  i dla tego u- 
prasza sąd, aby swe postanowienie zmodyfikował 
o tyle, że jeżli obrońca nie otrzym a wiadomości 
o term inie wyznaczonym dla przesłuchania św iaą- rozkaz był zapieczętowany, a 
ków, ztąd żadna szkoda nie urosła dla ich kii- czna depesza i pochodził od

„Bójki w Recdsbnrgu zaszły 17go i późno w ie­
czorem 18go b. m. Szczególnie ostatniego dnia 
zaszły „ekscesa przeciw pruskim  lazaretom ,0 które 
ks. F ryderyk  Karol w piśm ie do jenera ła  Hakego 
podaje za główny powód przedsięwziętych ze stro­
ny pruskiej kroków . Tym czasem  według Deut. 
Allg. Ztg  odebrał dowódzca owego batalionu 13go 
pułku rozkaz wym arszu na południe dnia 19go;

a  zatem nie telegrafi- 
naczelnej kom endy

i»-ółt że Cybulski odgryw ał w powstaniu polskiem 
w ażną rolę. W roku 1848 znajdow ał się w Beili

S S r i i k ^ n S T n a 5 7b t* e d  fizycznie i moralnie osłabionym aby mógł 
dnio praw osław nej. W końcu program  oświadcza brać udział w rozpraw ach, dłuższa zaś ego o b ^  

P .  m J  -• — . - „ a  I cno6ć w 8aii posiedzeń obrażałaby wszelkie uczucie
ludzkie. .

Obrońca obżałowanego rzecznik Lent zbija wnio 
sek naczelnego prokuratora. Obżałowany Króli­
kowski rzeczywiście jest osłabionym bardzo na 
ciele czy jednakże  i na umyśle je s t osłabionym 
dzisiaj nie można jeszcze w ydawać żadnego sądu 
Czy obżałowany będzie zdolnym uczęstniczyć w 
całym toku rozpraw , okaże Bię później. Obecnie 
uprasza, aby spocyalna skarga przeciw Królikow­
skimi u, ja k  to sąd poprzednio uchwalił, została 
odczytaną. Pytanie, o ile nieobecność jednego z ob- 
żałowanych w części rozpraw  sądowych wpływać 
może na jego  wyłączenie zupełne od całego po 
stępowania, je s t nie małej w agi, gdyż w ciągu 
rozpraw łatw o zdarzyć się może, że ten lub ów 
obżałowany na krótki czas zniewolonym będzie 
dla chwilowej słabości w strzym ać się od wzięcia 
udziału w posiedzeniach publicznych. Praw o nie 
rozstrzyga podobnego przypadku, sąd zatem zmu 
szonym będzie w tym względzie prawo interpre 
tować. Nawet orzeczenia najwyższego trybunału 
w podobnych razach wydane, nie stosują się ści 
śle do danego przypadku, gdyż po większej czę 
ści miały one na uwadze, że nieobecność obżało 
wanego przeciw jego  woli nastąpiła. Natomiasi 
wolno jest obżałowanemu zrzec się unieważnienia 
postępowania, spowodowanego przez ograniczenie 
jego obrony. Zadaniem  postępowania publicznego

się za uniją ;z W ęgram i, protestując jakoby  pod 
takow ą „państwo w państw ie0 rozumianem być 
m iało; dalecy od separatystycznych dążeń Serbo­
wie żądają  tylko iastytucyj narodow ych w obrę
bie swego kraju.

Wczoraj w rezydencyi tutejszego biskup3 serb­
skiego K eogyelacza odbyła się narada  celem po­
rozum ienia się co do posłów n a  kongres. Rezul 
ta t  jeszcze niewiadomy.

  Na cele narodowe serbskie ofiarował okrąg
W ielka K ikinda kw otę 15,000 zlr. Dwie trzecie 
takow ej m ają być użyte na założenie akadem ii 
prawniczej, pozostałość na tea tr narodowy. Na 
miestnictwo węgierskie potwierdziło ju ż  te dary.

  W dniu 19 b. m, w St. E ad re  odbyły się
w ybory deputowanych okręgu wyborczego bndziń 
skiego do kongresu serbskiegc; w ybranym i zostali 
z duchowieństwa Ja n  Miliksicz dziekan w Badzie, 
ze świeckich M aksymilian Ludaics, pisarz serbski 
i sędzia powiatowy obwodu Raczkowskiego. Wy 
branym  wręczono instrukoye, w myśl których de­
putowani przed załatw ieniem  spraw szkolnych i 
kościelnych n e  m ają przystępować do wyboru 
m etropolity; w razie gdyby na to nie chciano ze 
zwolić, winni założyć protest i w wyborach nie 
brać udziału. Const, oster. Ztg, z której tę w iado­
mość wyjmujemy, w yraża z tych instrukcyj swoje 
n iezadow olenie; zwracamy uwagę, że podług po­
wyższej kurespcndencyi z W erszca i w innych miej

•  1   -  n n / I n K n in d K f c  deputowanymi podobne est wynaleźć słuszność i wypośrodkować prawdę 
instrakeye i  Dla tego winien obżałowany być obecnym, raz

nie a  gdy tutaj w dniach marcowych utworzyła 
ę t a k  nazw ana legia polska, Cybulski stanął na 

ej czele. Dnia 19 m arca po wydaniu am nestyi dla 
przestępców politycznych, legia ta  pod przew o­
dnictwem Cybulskiego udała się do więzienia w 
Moabicie, poprow adziła ztąd w tryumfalnym po 
chodzie uwolnionych Polaków przed zam ek kró 
lewski. Później przeszła rzeczona legia pod do 
wództwo M ierosławskiego. Cybulski w prawdzie 
nie poszedł z nią, i pozostał w Berlinie, lecz 
przyjm ował przybyw ających dotąd emigrantów i 
w ysyłsł ich dalej. Nie robi mu z tego zarzutów, 
cez bez wątpienia usprawiedliwa to jego (prokura 

tora) przypuszczenie, że Cybulski gorącą miał dla 
Polaków sym patyą. Można zatem wnosić ztąd, iż 
nie posiada potrzebnej bezstronności. O trzym ał Cy­
bulski wpraw dzie posadę jako  profesor przy uni 
wersytecie i w ostatnich czasach nie rozwinął czyn­
ności politycznej, ponieważ zatrudnienia urzędowe 
nie w prow adzają go w konflikt z sym patyam i 
jego. Inaczej rzecz się ma tutaj, gdzie Cybulski 
orzekać ma swe zdanie. W tym stosunku trudno 
nie przypuścić, aby jego  sym patye nie m iały w pły­
wać zawsze na jego orzeczenie.

Sąd udaje Bię na ustęp celem narady i wydaje 
następującą uchw ałę: W edle praw a odczytania 
aktu  oskarżenia powinno w prawdzie być uważa 
nem za konieczny w arunek całego postępowania, 
zatem należałoby odstąpić od dalszego uwolnienia 
obżałowanego K rólikow skiego; przecież sąd tego 
je s t zd an ia , że ponieważ obżałowany dzisiaj o- 
św iadczył, iż ak t oskarżenia całkowicie słyszał, 
stało się tem samem praw u zadość, co też w pro 
tokóle zaświadczono. Sąd więc postanaw ia, aby 
specyalna skarga przeciw obżałowanemu K rólikow­
skiem u dzisiaj laz  jeszcze była odczytaną w oby­
dwóch językach. W ciągu dalszego postępowania 
reszta obżałowanyeh będzie przypuszczoną. Sąd 
odm aw ia zasadniczego rozstrzygnięcia kw estyi po­
ruszonej przez obronę, mianowicie pod jakiem i wa 
runkam i obżałowany zwolnionym być może od 
udziału w rozprawach i zastrzega sobie w każdym 
przypadku z osobna rozstrzygnięcie.

Po odczytania ak tu  oskarżenia następuje półgo 
dzinna pauza. Następnie po powtórnem otwarcin 
posiedzenia zabiera głos rzecznik Holthoff: powia­
da on, że dzisiaj okzym ał rozporządzenie sądu, 
wedle którego św iadkow ie odwodowi, których za­
proponował, m ają być przesłuchanymi. Nie widzi 
on przyczyny, dla czego rzeczonych świadków nie 
zapozwano. Obronie, prokuratoryi i obżałowanym 
służy przecież prawo być obecnymi wysłuchaniu 
św iadków , co obecnie je s t niemożebnem, ponieważ 
świadków nie zapozwano. D ekret zatem w zm ian­
kowany nie je s t wykonalnym  i uprasza, aby świad 
ków proponowanych przezeń zapozwano.

Naczelny prokurator Adluog odpow iada, iż tak 
obronie jak o  też prokuratoryi służy prawo zastęp­
stw a przez substytuta w wysłuchaniu świadków.

Przew odniczący: Kollegium sądowe przy w yda­
niu rozporządzenia wyszło z założenia, aby tym ­
czasowo kazać wysłuchać świadków wskazanych, 
następnie zaś wedle ważności ich zeznań ewen­
tualnie nakazać ich zapozwanie. Kolegium także

entów*
Rzecznik Lew ald nie w ie, zkąd pan naczelny 

prokurator powziął swą informacyę. Mówca prze­
żył także ówczesne chwile, ponieważ już w d a ­
wniejszym procesie Polaków  w ystępował ja k o  o- 
brońca. Czuje się więc spowodowanym uczynić 
faktyczne sprostowanie, że 19 m arca nie było j e ­
szcze legionu polskiego. Uwolnieniu Polaków dali 
Niemcy początek* Skoro Polacy byli ju ż  c a  wol- 

ności, nadszedł naczelny prokurator W entzel z edy- 
ktem  am nestyjnym  i wezwał Polaków, aby z usza­
nowania dla praw a powrócili do cel więziennych, 
gdyż ma im zakom unikować przyjem ną wiado 
mość. T ak  się s ta ło , a  p. W entzel przeczytał na 
stępnie edykt królewski. Po am nestyi dopiero u 
tworzył s ię  le g iu u  p o lak i.

Naczelny prokurator wręczył sądowi odnośne 
oświadczenie prezydyum  policyjnego.

Rzecznik Holthoff: F ak ta  są  historycznie fałszy­
we a rozwijać tego nie m a tu czasu. Sąd uchwali! 
zawezwać p. Cybulskiego, naczelny prokurator 
więc powinien był pierwej udzielić swych wspo­
mnień, które zresztą są  małoważne. Jego sym pa­
tye dla spraw y nie są pow odem , aby zaniechać 
wysłuchania go. Mówiono tu o konjekturalay cb 
interprctacyach. Otóż będzie tu słuchanym  czło 
wiek, który je s t właściwie ojcem tyeh interpreta- 
cyj przyjaciela zaś obżałowanyeh wysłuchaćby 
nie’ miano. Tegoby usprawiedliwić nie można. 
Nadto na dowód sym patyi profesora Cybulskiego 
odwoływał się naczelny prokurator na dziełko pol­
skie p. t. „W ypadki poznańskie z r. 1848 przez 
A ndrzeja M oraczewskiego0.

Przew odniczący: Najlepiej będzie przerwać tu 
tę  dyskusyę i przekazać ją  dokąd należy.

N astępnie zb&dano formalności zapozwów edy- 
ktalnych co do obżałowanyeh, którzy się nie s ta ­
w ili, a o których zdał spraw ę radzca kam erge 
rychtu Leonhardt i uchwalono postępowanie za 
oczne przeciw dziesięciu obżałowanym. Poczem 
pytano się obżałowanyeh, czy uznają się winnymi 
lub niewinnymi zb ro d n i, o k tórą  są  oskarżeni. 
Wszyscy odpowiedzieli, że czują się „niew innym i11. 
Obż&łowany ks. Radziwiłł odpow iedział: „Jestem 
niewinny, chociaż mnie od roku trzym ają w_wię 
zieniu i zdrowie moje całkiem  s trac ile i1.0 Obża 
łowany Łubieński odpow iedział: Przeciw  Rosyi 
zupełnie winny, przeciw Prusom zupełnie niewinny 
Obżałowany Hoffmann odpowiedział: „Jestem  Niem­
cem i pragnę raczej Prusy powiększyć, niż część
ich oderwać."

Przew odniczący: Św iadków , którzy specyalnie 
zanotowani są przy obżałowanyeh, albo już za­
wezwano, albo się ich wkrótce zawezwie; tak  sa 
ma m ają się rzeczy z św iadkam i odwodowymi. 
Co do sześciu obżałow anyeh, których n ie  można 
było zawezwać, dalsze postępowanie zastrzeżono. 
Co się tyczy samego postępow ania dodam, że po­
słuchanie obżałowaaych odbędzie się wedle kolei 
w skardze oznaczonej. Wstęp, ogólna część o skar­
żenia zaw iera główniejsze momenty obciążające 
obżałowanyeh jako też najgłówniejsze środki do­
wodowe. Przewodniczący uw aża za stósowne, aby 
przedsięwzięto ta k  w cześnie, jak  tylko można, 
uzasadnienie części ogólnej i m niem a, że to naj­
stosowniej odbyćby można przy posłuchaniu pier­
wszego obżałowanego Kosińskiego. Przez co by­
najm niej pozostałym obżałowanym nie odejmuje 
się praw a do staw iania wniosków za pośrednic­
twem swych obrońców. Ponieważ przeciwko tej 
propozycyi nikt nie w ystąp ił, zawezwano obżało­
wanego Kosińskiego, aby wystąpił i zdał spraw ę 
Na zapytanie przewodniczącego, oświadczył tenże, 
że ma la t 50, wyznaje religią ka to licką, kształcił 
się w instytutach naukowych G dańska, Królewca 
i G ąbina, w roku 1832 zapisał się do uniwersy 
tetu berlińskiego, a w roku 1834 wstąpił do trze 
ciego pułku dragonów, zkąd po pięciu latach wziął 
dymisyą. W roku 1846 pociągnięto go już  do 
śledztwa, i skazano jak o  spraw cę zdrady kraju 
na utratę szlachectw a, konfiskatę m ajątku i na 
śmierć przez ścięcie toporem. Obżałowany oświad­
czył, iż skarga jest zupełnie nieuzasadnioną, i prze­
czył, aby przedsięwzięto zdradę stanu przeciw 
Prusom. Co do egzystencyi rządu narodowego w 
W arszawie i komitetu w Poznaniu złożyć chce ob 
żałowany swe oświadczenia przy swem specyal- 
nem posłuchaniu.

znajdującej się w A penrade, zkąd do F lensburga 
przy braku kolei żelaznej dość daleka droga dla 
zapieczętowanych a zatem  nie telegraficznych roz­
kazów. Powtarzam y, że według Deut. A llg. Ztg  za­
pieczętowany rozkaz 19go był w Flensburgu, w ła­
ściwe zaś zajścia w R endsburgu— które dały po­
wód do kroku przez Prusaków  przedsięwziętego— 
wydarzyły się 18go późno wieczorem. Zatem na­
czelna pruska kom enda w Apenrade była zapewne 
bardzo wcześnie o tych zajściach uwiadom ioną, 
je ś li telegraficzny raport o „szturm owaniu lazare­
tów 0 (18go wieczorem) odbył drogę z Rendaburga 
do A penrade, z Apenrade do K arlsbadu— gdyż 
według pism a ks. F ryderyka Karola do jenera ła  
Hakego nadszedł rozkaz zajęcia Rensburga — a 
z K arlsbadu jeśli napow rót do A penrade nadeszła 
odpowiedź, w skutek niej zaś zapieczętowany roz­
kaz z 19go lipca z Apenrade do Flensburga."

E o § y a.
Od bardzo daw na dzienniki rosyjskie nie ob ja ­

wiały swego politycznego programu. Dzienniki p ry ­
watne nie śm ią czynić tego, dzienniki urzędow e 
nie chciały lub nie mogły, dość, że prócz kw estyj 
pojedynczych, w których kierunek rządu był w i­
doczny, nie spotkaliśm y dotychczas żadnej afirma- 
eyi tyczącej się ogólnego stanow iska Rosyi, tylko 
sam e negacye w odpowiedzi na opinie zachodnich 
dzienników. Czy to, że uroczyste ośw iadczenia u- 
rzędowej prasy rosyjskiej, że Cesarstwo w żadnym  
innym celu nie jeździli do K issingen, ja k  tylko dla 
wzywania w ód, nie zasługiwały na wiarę, czy 
też w nadziei łatwowierności dla uspokojenia E uro­
py urzędowy rosyjski lnw alid , we wstępnym  a r­
tykule widocznie z góry natchniętym , określa na­
reszcie stanowisko Rosyi. Podając niżej ten a r ty ­
kuł, bardziej, Diż kiedykolwiek, pamiętni jesteśm y 
opinii T alleyranda o znaczenm słow a; zw racam y 
jednak uw agę czytelników na wyrażenie o konie­
czności dla Rosyi mocnego zjednoczenia części 
składowych państwa, oraz na zdanie kończące a r ­
tykuł :

„W rogowie dyplom acyi są w zachwyceniu z po­
woda porażek doświadczonych przez nią w osta­
tnich czasach. Z tryumfem w skazują oni na fakt, 
że dyplom acya naw ykła kierować w ypadkam i, 
zwracać i m iarkować ich bieg, zmuszona była o- 
beenie przyjść do wniosku, że zadanie to przecho­
dzi jej siły. Nie przeczym y, że napaści te nie są 
pozbawione zupełnie słuszności. Zapew ne nie m o­
żna dość ubolewać, że jeszcze nie upłynęło la t 10 
jak na paryzklm  kongresie 1856 r. objawione by­
ło życzenie, w edług możności załatw iania wszel­
kich spornych kwestyj drogą polubowną, a  już 
usiłowania europejskich gabinetów nie były w s ta ­
nie przeciąć wojny grożącej wielkiemi niebezpie­
czeństwami ogólnemu pokojowi. Zastanaw iając się 
uważnie nad przyczynam i, z których wynikło to 
dziwne zjawisko, łatwo przekonać się można, że 
one zaw ierają się w obawie, aby usiłując oddalić 
istniejące złe, me sprowadzić większego z łeg o ; 
starając się o ukrócenie wojny w jednym  końcu 
Europy, nie sprowadzić wstrząśnień i w ypadków , 
które mogłyby się odezwać we wszystkich pań 
stwach Europy. Uczucie tego niebezpieczeństwa 
jest podzielane zarówno przez wszystkich. Anglia 
do takiego stopnia je s t niem przejętą, że zgodziła 
się chętniej poddać biegowi wypadków, niżli przez 
niebaczne swoje wm ięszanie się stworzyć nowe 
trudności, gdy tym czasem  któż nie widzi, że w po­
równaniu z innem i działania je j mogły odznaczać 
się w ielką sw obodą? któż zaprzeczy, że mogła 
była ona uciec się do morskiej dem onstracyi d la  
zabezpieczenia nietykalności duńskiego terytoryum, 
nie sprow adzając tem powszechnej w ojny? Jeżli 
zaś Anglia działa tak  ostrożnie, to czyż się przed­
staw ia możność innego działania dla państw  kon­
tynentalnych w rodzaju Rosyi, których wmieszanie 
się byłoby hasłem do powszechnej i nieskończo­
nej wojny.

T ak  więc chęć utrzym ania pokoju —  otóż tem 
się powodowała w ostatnich czasach europejska 
dyp lom acya; otóż górujący interes, dla którego 
zgodziła się naw et na zarzuty, że straciła swój 
wpływ i siłę. Niechaj jedn i to zowią nieoględno- 
śeią, drudzy m ądrością — nie o to rzecz idzie. Dość

uuuvuauiu ł e*t nadmienić, że tak a  polityka zaw arnnkow aoą
Przewodniczący oświadczył, że teraz je s t chwi-1 jest ogólnem położeniem spraw  w chwdi obecnej,

na odczytanie szczegółowych doku-1 jawi się ja k o  konieczne i naturalne jego następ-la stósowna 
meutów.

Naczelny prokurator przedłożył sporządzony 
przez siebie chronologiczny przegląd tych doku 
mentów, o których odczytanie wniesie prokurato- 
rya. Nad wnioskiem tym wszczęła się długa i za­
sadniczo w ażna dyskusya, o której zdamy sprawę 
w następnym  liście. Dodać tu cale?y, że przewo

jego następ­
stwo. Rosya znosi l.a sobie odpowiedzialność za 
nią wraz z drngicm i — odpowiedzialność równo­
ważną je j interesom.

Rzeczywiście jak ież względy mogłyby pobudzić 
Rosyę do przyjęcia udziału w toczącej się wojnie? 
Skądżeż je j interesa były naruszone tą  w ojną bar­
dziej niż interesa pozostałych państw  ? Na półno-

iW ę b ie c k t obrońcom o .  ju t r o _  o d p i. c ,  E a ro jv
wniosku naczelnego prokurato ra; p u b likac ją  zaś 
uehwsJy sądu względem odczytania dokumentów 
odłożył do ju tra . Koniec posiedzenia o godzinie 
2 % . N astępne posiedzenie ju tro  o godzinie 9.

M i e m c y.
W Niemczech coraz więcej szerzy się zdanie, 

że zajście w Rendsburgu naum yślnie było przez 
Prusaków  przygotow ane w celu w ykonania dawno 
powziętego zam iaru w yparcia z Holsztynu wojsk 
związkowych i opanow ania Księstw. I  tak  donosi 
korespondent z F lensburga w liście z 21go lipca 
do Deutsche A llg. Z tg :

„Z wielu stron przypuszczają, że burdy w Rends

cać na siebie je j uw agę: 1) Swoboda Zundu, 2) 
skandynawizm . Co się tyczy Zundu, to w olna że­
gluga na nim zależy zupełnie od głównych m or­
skich państw, a  szczególnie od Anglii. Jeżli k ie ­
dykolwiek w razie wojny Anglia będzia przeciw- 
ko nam, cieśnina stanie się niedostępną dla rosyj­
skich okrętów; nigdy zaś nie będzie ona zam knię­
tą dla Rosyi jeżli rząd angielski utrzym a z nią 
dobre stosunki. W ten sposób utrzymujemy, że py­
tanie o wolnej żegludze przez Zund nie ma ści­
słego zw iązku z rozw ijającem i się obecnie w y­
padkam i, lub przynajm niej, że te  w ypadki nie 
zmienią istotaie charakteru  pytania. Lecz gdy te­
go niebezpieczeństwa Rosya nie obawia się, to go­
towi nas spytać, czy będzie ona obojętnie patrzeć

burgu wywołały ^ g a n i a  p e w n e j  strondetw a aa związek skandynaw ski mogący nastąpić w sku- 
w celu osiągnięcia pewnego celu i w ykonania do tek rozbicia monarchii unskiej, i k tóry nie za- 
brze obmyślonego planu. Dowiedziałem się od o- mecha postawić się w nieprzyjaznej względem niej 
sób które to słyszały na własne uszy, ża w Rends- postawie? Rozumie się, że utworzenie takiego 
burgu przechwalanie się Prusaków, którzy byli w bo- związku nie może odpowiadać naszym interesom;
jn, wobec w ojsk związkowych, które nie miały 
do tego sposobności, odbywało się szczególniej po 
miejscach publicznych w tak  uderzający sposób i 
z tak ą  wynikłością, że łatwo sobie wytłómaczyć 
można to, co się stało. Dowódzca owego batalio­
nu l3go  pułku, który tu  stał, odebrał onegd&j (19) 
od naczelnej komendy rozkaz zapieczętowany z po­
leceniem, aby się zaraz udał z batalionem do Szle­
zwiku, gdzie og dopiero odpieczętować ma rozkaz."

Nilrnberger Korespondent zestawia w celu wy 
świecenia rzeczy i dowiedzenia, że zajścia w Rends-

zgadzam y się na to, że on pociągnąłby za sobą 
niedogodności różnego rodzaju, lecz rzecz jest w 
tem, czy te niedogodności tak  są straszne, aby dla 
ich oddalenia wywoływać teraz wojnę europejską? 
Powiemy otwarcie, że podobne mniemanie uważam y  
za nader lekkomyślne. Unia skandynaw ska je s t 
jednym z tych projektów, które bardzo są  piękne 
w teoryi, lecz z trudnością ziszczają się w rzeczy­
wistości. Żadne państwo, chociażby z granicam i 
najbardziej uszczuplonemi, nie ofiaruje cbętme swej 
niezawisłości i politycznego bytn na to, aby wejść
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w skład innego nierównie bardziej potężnego. 
Jeżliby ono odważyło się nawet na taką dobro 
wolną ofiarę, to nie inaczej, jak  postarawszy się 
zachować w możliwie znacznym stopnia swoją au 
tonomią, a w takim razie związek nastąpiłby w 
formie federacyi z urządzeniami mniej lub więcej 
republikacckiemi. Państwa takowe mogą być bez 
pieczaemi sąsiadami, a historya świadczy, iż rzad­
ko ważny wpływ polityczny bywa ich udziałem. 
Jeduem słowem, rozważając interesa, które ma Ro­
sy a na północy Europy, nie domyślamy się, jakie 
mogłyby być przyczyny zdolne skierować jej dzia 
łania inaczej, niźli dotychczas t. j . do zarezyko- 
wania przez swą interwencyą powszechnej wojny 
w tej chwili, kiedy pozostałe mocarstwa wystrze 
gają się dawać powodu do naruszenia powszechne 
go pokoju, i gdy dla niej samej zachowanie po 
koju stanowi istotną konieczność. Środkami poko- 
jowemi, radami i wpływem dyplomatycznym bro­
niła Rosya, do ostatecznej możności, nierozdzielno- 
ści duńskiego p ństwa i międzynarodowych ukła 
dów zabezpieczających tę nierozdzielność. Połą­
czone usiłowania jej z innemi gabinetami europej- 
skiemi nie miały skutku, lecz pozostaje jej prze­
konanie, że, postępując szlachetnie i ibezintereso 
wnie, nie zmniejszyła przez to swej godności.

Zwracając od szlezwicko holsztyńskićj dowscho  
dnićj kwestyi, ujrzymy, że i tntaj polityka Rosyi 
odznaczała się tąż sa n a  cecbą.

Istniejący stan rzeczy na Wschodzie może przy­
brać trojaki kierunek: 1) Albo Btósunki chrzo- 
ścian z Tui kami pozostaną takie jakie są oznaczone 
w traktatach i europejska dyplomacya będzie po­
wściągać przeciwne temu .usiłowaniu z jednćj i 
drugiej strony; 2) lub w skutek naturalnego bie­
gu rzeczy, chrześciańskie plemiona dojdą dregą 
pokojową rozszerzania swobód praw i autonomii, 
nie występując z otwartą wojną przeciw Porcie 
lecz wspierając się tylko na moTalnum współdzia­
łaniu Europy 3) lob też w końcu skorzystają 
one z roziuchów w Europie, aby środkami rewo- 
lucyjnemi zabezpieczyć odrazu swą niepodległość.

We wszystkich tych wypadkach rola Rosyi jest 
wyrażaą. Współudział w normalnem rozwinięciu 
pierwiastku narodowego na Wschodzie leży odda- 
wna w jćj tradycyacb, i historya wskazuje aż 
nadto dowodów, jak  wielkie usługi były oddane 
przez nią w tym celu. Pozostając i nadal wier­
nym swojćj tradycyi rząd rosyjski, będzie się 
starał, aby w pierwszym z wskazanych przypad­
ków, chrześciańskie plemiona otrzymały nienaru­
szone te spółeczne i polityczne prawa, których 
używanie zawdzięczają jego współdziałaniu; w 
drugim przypadku pozostaje mu tylko cieszyć się 
z rozszerzenia tych praw nabytych za wspólną 
zgodą Poi ty i Europy; w trzecim przypadku nie 
może ona uważać się wprawie przeszkodzenia re 
zultatowi, do którego z dawna są skierowane wszy­
stkie usiłowania plemion chrzcściańskich, chociaż 
me będzie wywoływać zbrojnego ruchu z ich stro­
ny, i będzie się starać o zmniejszenie niebezpie­
czeństw spowodowanych tym ruchem. Istnieje je ­
den tylko przypadek, którego nie jest w stanie 
Rosya dopuścić, a mianowicie nigdy nie ścierpi 
ona, ażeby chrześciańskie prowineye były pozba 
wionę nabytych już praw. Lecz przypuszczenia 
podobnego, haniebnego dla całćj Europy, nawet 
na seryo czynić nie można.

Tak więc serdeczne współdziałanie narodowym 
usiłowaniom chrzcściańskich plemion, otoż naczem  
polega istotne zadanie rosyjskićj polityki na Wscho­
dzie. Z tego punktu zapatrywania się nie pojmu 
jemy dla ezegoby należało żle życzyć tym nabyt­
kom jakie poczyniły niedawno Multany i Woło 
szczyzna, na drodze rozszerzenia swćj autonomii, 
dla czegóż ich pomyślność miałaby być dla nas 
ciosem? W 1853 r. zachodnie mocarstwa, wypo­
wiedziały nam wojnę za to, żeśmy gorliwie opie­
kowali się Księstwami (!), teraz one same pospie­
szają z okazaniem im opiek i: na cóż iepićj? Cóż 
może bardzićj służyć naszym celom? Jeżeli zaś 
uważaliśmy za potrzebne czynić surowe uwagi 
nad sposobem postępowania ks. Kuzy, to wcale 
nie dla tego, abyśmy nie współczuli z usiłowaniami 
podwładnego mu narodu. Obrażała nas tylko dro­
ga wybrana przez hospodara, dla rozszerzenia au­
tonomii Księstw, ponieważ jeśli on zdołał osią 
gnąć cel swój środkami gwałtownemi, obalając 
istniejące traktaty, utwierdzone poręczeniem całćj 
Europy, to któż zapewnić może, że Porta, nie o 
bierze jutro tejże samćj drogi dla ograniczenia 
praw plemion cbrześciańskich. Dla tego też pier­
wszym naszym obowiązkiem było nalegać, ażeby 
nowy porządek państwowy zamieszczony w ode­
zwie ks. Kuzy do narodu, był zmieniony w zna 
czeuiu rzecsywiście pożytecznym dla tego naro­
du, żeby zabezpieczał jednocześnie jego wolność 
polityczną i obywatelską, a nie służył tylko do 
zadośćuczynienia ambicyi ks. Kuzy. Prawda jest, 
że iząd hospodara starał się pokazać, że przy­
biera nieprzyjazną względem nas pozycyę, i tem 
samem szukał przychylności u naszych przeciwni 
ków. Ks. Kuza chytrze odegrał swą rolę. Wie 
dząe, że sprzeciwianie się rozszerzeniu praw chrze 
ściańBkich prowincyj na Wschodzie, pochodzi je 
dynie od zachodnich mocarstw, za każdą razą 
dogadzał tym państwom, pospieszał je  zapewnić, 
że gotów jest walczyć energicznie przeciw zmy 
ślouym i niebywałym napaściom Rosyi, pomagał 
nawet jawnie polskim wychodźcom. Podstęp ten 
powiódł mu się najlepićj; lecz czyż mógł sam 
nie pojmować ile nienaturaluości i fałszu zawiera­
ło się w jego sposobie działania. Nie mógł nie u- 
znawać calćj błahości takiego spólnika jak polskie 
powstanie, aby na seryo poświęcić dla siebie 
wsparcie tak potężnćj monarchii jak Rosya; nie

mógł być szczery, gdy powtarzał w Konstan­
tynopolu, że Księstwa Naddunajskie zajmą wraz 
zachodniemi państwami i Portą przodkowe miej­
sce w wojnie, która ma się zacząć z Rosyą w imię 
cywilizacyi przeciw barbarzyństwu, gdy znów o 
ficjalny jego orgaa Gazeta Bukaresztska  wylicza 
ła niedawno siły któremi rozporządzają Multany 
i Wołoszizyzna dla tćj eiekawćj wojny. Jeśli do 
takiego stopnia ks. Kuza wszedł w swoją rolę, 
że zaczyna na seryo wierzyć w podobne cudackie 
niedorzeczności, to można tylko ubolewać nad jego 
obłędem.

Okoliczności nieopóżnią się w przyniesieniu 
surowego wyroku co do tego systematu, lecz w 
każdym razie system ten nie może zaszkodzić 
naszym interesom, ponieważ one dążą do tychże 
samych rozultatów jakich pragnie Rosya dla 
Księstw chociaż droga przez nie obrana zdaje się 
bardzo niewłaściwą.

Na zasiedzie wszystkiego tego, nie mamy ża­
dnego powodu żalić się na stanowisko zajęte 
przez nas w ostatnich czasach w kwestyach szlez 
wicko-holsztyńskićj i wschodnićj.

Nie zaprzeczamy zresztą, że wielu życzyłoby dla 
Rosyi, działalności więcćj świetnćj i wpływowćj. 
W patryotycznem uniesieniu marzą oni dla Rosyi 
o roli mocarstwa, bez zgedy którego ani jeden 
wystrzał armatni nie powinien rozlegać się w Eu­
ropie i na Wschodzie. Był czas, i trwał on prze 
szło lat 40, kiedy Rosya wspierając się na kon­
serwatywnych zasadach, cieszyła się rzeczywiście 
takim przeważnym wpływem; nie będziemy tutaj 
rozbierać czy był normalnym ten system, ja aą  
korzyść z niego osiągnęliśmy, w jakim  stopniu 
odpowiadał on naszym interesom, dość jest po­
wiedzieć, że obecnie jest on stanowczo niemożli­
wy. Związki w imię jakiejkolwiek oznaczonćj idei 
me mają teraz miejsca, w oczach naszych każde 
państwo, stara się przedewszystkiem o siebie sa­
mo, o swe szczególne interesa, i wpływ je  
go na ogólny bieg spraw warunkuje się jego 
wewnętrzną potęgą, jego materyalnemi i moral 
nemi zasobami i jego bagactwem. Postaramy się 
o wszechstronny rozwój naszych sił o gruntowne 
umocowanie wszystkich części naszego państwowe­
go składu, a reszta przyjdzie sama z siebie. Od 
prędkiego postępu tćj wewnętrznćj pracy, zależy 
znaczenie naszćj zewnętrznćj polityki, albowiem 
tem potężnićj rozlegać się będzie głos Rosyi im 
więcćj żywych sił położymy na szalę ogólno cu 
ropejskićj dyplomacyi. Dopiąć zaś tego nie może 
ona iaaczćj jak  w stan ie  głębokiego pokoju, gdyż 
pokój żywi wojnę według trafnego wyrażenia p. 
Thiersa."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  28 lipca. Tutejszy Magistrat wyzna 

czył komisyę, do której powołał z pomiędzy obywa­
teli pp. Teofila Źebrawskiego i Walerego Wielogłow- 
skiego celem obmyślenia domu na pomieszczenio biór 
Magistratu i przyszłej Rady miejskiej. Do sprzedania 
przedstawiono domy: Krzysztofory p. Waltera, dom 
bar. Larysza przy ulicy Brackiej i Franciszkańskiej, 
dom p. Rodolińskiego przy ulicy Franciszkańskiej, 
gdzie się mieści Dyrekcya skarbowa i dom p. Ko 
walskiego na plaiu W W. Świętych (niegdyś pałac 
Wielopolskich). Komisya przemawia za nabyciem tego 
ostatniego domu, Którego cena naznaczona na 68,000 
złr.

—  Tresse podaje następujące wyrażenie , które o 
biega w Wiedniu: Pewien dyplomata rzekł do publi­
cysty ze strounictwa wielko-niemieckiego : „Teraz speł­
niło się, cościa sobie najserdecznićj życzyli, aby Niem­
cy rządzone były z Wiednia; odkąd p. Bismark ba 
wi w Wiedniu, Niemcy są a Wiednia rządzone."

—  Donosią Gazecie Narodowej  z Rzeszowskie 
go: „Gromada Sarzyna, w powiecie leżajskim poło 
żona, doczekała Bię dnia 19go bm. przeprowadzenia 
tak zwanej homasacyf czyli nowego podziału grun­
tów, które na kilkanaście tysięcy parcel były rozdarte, 
przez co wszelkie rozsądne gospodarstwo udaremnionem 
było. W dniu tym cała prawie gmina zgromadzona 
w przytomności pana naczelnika powiatu i kilku za­
cnych gości zaprowadziła sąd polubowny na wszyst­
kie spory, i obrała jednogłośnie na sędziów dwóch 
ościennych gospodarzy, a widząc, że potrzeba konie­
cznie światlejszcgo kierownictwa, wybrała sobie na 
tzzeciego znanego sobie doktora medycyny z Leżaj 
ska. Zgromadzenie to bardzo rozsądnie i zgodnie za 
łatwiło na miejscu kilka najwięksrych trudności. Naj- 
gorliwiej procował nad tą sprawą gospodarz i depu 
towany z tej wsi, Łukasz Smoła. Oby inne gminy 
poszły spiesznie za tak dobrym przykładem."

— Dnia 27go lipca padał z rana ciągle deszcz 
mocny, później przestał i chmury zaczęły zwolna u 
stępować a samym wieczorem zrobiła się pogoda, 
ciepło zmieniło się od 11",6, do 16°,0, barometr szybko 
szedł w górę, o 2ej po południu dosiągł 329,'“6G, 
o godzinie lOtej wieczór 330,“'35 , o Gtej rano 28go 
330,“‘75, o tymże czasie (28go) był stan ciepła 9,°6 
Reaumura.

— Jutro w piątek dnia 29go lipca, S. Marty go 
spodyni i S. Lucylla.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  C. k. sąd m'ejski krakowski spadko 
bierców Elżbiety Praklowej z Lyonu z d. 7 stycznia 
1863 r. zmarłej; zgłoszenie się w dniach 90.— C. k. 
konsulat w Galaczu spadkobierców Teofila Siengale- 
wicza z Sarnek dolnych w Galicyi, zmarłego w Izma- 
iłowie w r. 1860 zgłoszenie się w ciągu roku; Ku­

rator p. P. Haltrick. — C. k. władza obw. Jakuba Ambos 
w Tarnopolu do powrotu w ciągu 6 miesięcy.

L i c y t a c y e :  Budowa gościńca pomiędzy Lubię
niem i Pciniem ceDa 28,625 złr. 1 cent.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O ś w i ę c i m  26 lipca. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica.........................(za mierzycę) . . . 3-75
Ż y t o ...........................................  2‘60
Jęczmień  ....................2-20
Owies......................................... „ ....................2'00
G roch......................................... „ ......................3-75
B ó b ..............................................   3 00
P r o s o ........................................ „ ......................2-50
T a ta r k a ....................................„ ......................2’25
K ukurydza...............................„ ...................... 4-75
Z iem n iak i............................... „ .......................1’65
Drzewo twarde . . . . (za siągę) . . 7-00

„ miękkie...........................„„ . . . 5‘10
Konicz na p aszę ........................... „ . . . . 2‘50
Siano.......................................(za cetnar) . . 2 ’30
Słom a...............................................   . . . . 1-40

T a r n ó w  27 lipca. Ceny targowe w wal. austr-
P szen ica .......................(za mierzycę) . . . 3 63
Ż y t o ........................................ „ ...................... 2-26
Jęczmień....................................„ ...................... 2’15
O w ies........................................ „ ...................... 1'60
G roch...................................................• • • • 3‘bO
B ó b ........................................... „ ...................... 280
P ro s o .........................................„ ...................... 2-15
T a ta rk a .................................... „ .................... 2 45
Z iem n iak i................................„ ...................... 1-40
Drzewo tw a rd e .................... (za siągę) . . . 9-45

„ m iękkie.............................  . . . 7-25
S iano .......................................(za cetnar) . . 2‘00
Słom a...............................................  . . . . 1'00

R z e s z ó w  26 lipca. Ceny targowe w wal. austr.
P szen ica ........................ (za mierzycę) . . . 3-25
Ż yto .............................................   2'00
Jęczmień..................................... „ ..................... 1*95
Owies..........................................   1*47 ’/a
G roch......................................... „ ..................... 3'00
Bób'.............................................„ ................... 2 25
Z iem niak i.................................„ ..................... 1*10
Drzewo twarde . . . .  za siągę) . . . 8'70

„ m iękkie.......................  5’50

Słód jako  pasza.  Na tegorocznej sesyi parlamentu 
angielskiego rozprawiano bardzo wiele o podatku od 
słodu. Aby te rozprawy a w ogóle tuczenie bydła 
słodem praktycznie utwierdzić, zakupił pewien wła­
ściciel browaru w Cumberland 8 irlandzkich krów, 
ile możności równych co do gatunku wzrostu i wagi, 
i na próbę pasł 4 z nich jęczmieniem a drugie cde­
ry słodem. Po 13 tygodniach okazało się, iż krowy 
jęczmieniem tuczone o 30 funt. więcej ważyły i o 6 */„ 
f. szt. więcej wartały od krów słodem tuczonych. Na 
tem doświadczenia stracił właściciel po 6 szylingów 
na sztuce.

P e s z t  24 lipca. I tego tygodnia dosyć znacznym 
był odbjt na wełnę; za granicę sprzedano około 400 
cet. wełny z jagniąt po 90 do 102 złr. i pareset c. 
Zigaja po dawniejszych cenach. Na rachunek wewnątrz 
kraju zakapowano wełnę na sukna w cenie około 
130 złr.

Położenie rzeczy w Ameryce. W obec spodziewa­
nego braku zboża wielkie dla krajów zachoiniej Eu­
ropy znaczenie ma przywóz z Ameryki. Potrzeba za 
tem zawsze mieć przed oczyma, czego się stamtąd 
spodziewać można. W Nrze 94 podaliśmy nader smu­
tne wiadomości z Nowego Jorku o urodzajach w za- 
chodnich stronach Ameryki. Wyczytawszy zaś w N. 
J. dzienniku handlowym pomyślniejsze nieco doniesie­
nia, pośpieszamy podzielić się niemi z naszemi czy­
telnikami.

Dziennik ten z Igo lipca pisze: O nadchodzących 
zbiorach pszenicy obiegały najróżnorodniejsze, i po 
największej części interesem nacechowane wieści, tak 
że w tym względzie nieśmieliśmy naszego objawić 
zdania. Szczególniej w północno zachodnich państwach 
wielką miała susza wyrządzić szkodę a w niektórych 
okilicach uważano żniwa za zupełnie stracone. Nie 
można jednakże obliczyć o ile ostatnie deszcze pole­
pszyły to położenie. Według najświeższych doniesień 
spodziewano się średniego przeciętaego żniwa w Jlli- 
nois, Wisconsin i w graniczących z niemi państwach, 
i chociaż w środkowym Ohio zawsze pewien brak da 
się uczuć, to przecież w ogóle zbiory nie wiele będą 
mniajszemi od zwykłych przeciętnych, jeżeli nie bra­
knie sil roboczych, o co już teraz obawiać się zaczyna­
ją. Susza dopomogła kukurudzy, lecz zawcześaie jeszcze 
sądzić o jej zbiorze. Jakkolwiek jednakże żniwa wy­
padną, nie będzie Bię można spodziewać niskich cen, 
gdyż rolnicy (farmery) w ogóle dobrze się mają i nic 
ich nie nagli do sprzedaży.

Co się zaś tyczy stosunków finansowych i handlo­
wych, te według korespondencyi z Nowego Jorku (8 
lipca) do „Wiener G. Bericht" mają być bardzo smu- 
tnemi. Umysły zdają się niepokoić obawą rewolucyi 
i bankructwa. Cały ruch zatamowany, a fabryki, je­
dna po drugiej oddalają swoich robotników. Agio na 
złocie robiło prawdziwie bajeczne skoki. W przeciągu 
6 godzin podskoczyło ze 199 75, na 285 a potem znów 
spadło na 214. Za dolar papierowy płacą 36 7, c- 8> 
w złocie. Od 1 lipca tak wysoko podniesiono cła od 
przywozu, że to również wpłynęło na zupełno zata 
mowauie ruchu handlowego.

Depesze telegraficzne.
W i e d e ń  27 lipca wieczór. (Schl. Z.). Krąży 

tntaj wieść, że Prusy oświadczyły, iż nicuznąją w 
Fraukfarcie uchwał Związku pod względem kwe­
styi następstwa; tntaj nie uczyniły takiego oś wiad- 
czenia. Pełnomocnicy duńscy okazują się niełatwi.

B e r l i n  27 lipca wieczór. Zeidlers Corresp. mó­
wi, że dotychczasowy przebieg układów o pokój 
uprawnia najlepsze nadzieje. Pismo to łączy z tem 
pociski na Izbę deputowanych, która związana 
jest z przeszłością bezsilną. Byłoby anomalią chcieć 
duchy te zmartwych budzić. Już się odwołano do 
ludu, a ten orzekł na stronę prawa i p raw dy .— 
Z Gastein donoszą, że król codziennie naradza się 
z ministrem wojny Roon.

A l to  a a  27 lipca. (Pr.)  Słychać za rzecz pe­
wną, że książę Albrecht praski (ojciec) wziął na 
siebie pośrednictwo względem zajść w Rends- 
burgu.

K o p e n h a g a  26 lipca. Na wczorajszem po 
siedzeniu Folksthingu  podczas drugiego odczytu 
projektu adresu na mowę tronową prezes rady 
ministrów Biuhme ponownie odradzał uchwalanie 
w ogóle adresu, poczem deputowany Jagd taki 
postawił wniosek : „W skutku wyrażenia się dzi 
siaj prezesa rady ministrów Izba przechodzi do 
porządku dziennego, nie mogąc chcieć stawiać 
rządowi jakichkolwiek na drodze jego trudności." 
Dzisiaj wniosek ten ma przyjść pod obrady.

L o n d y n  27 lipca. Z Nowego Jorku donoszą 
pod dniem 16 lipca: Uoioniści ścigając skonf-- 
derowanycb, którzy cofnęli się za Potomak, prze 
prawili się za tę rzekę. Sekretarz stanu skarbu 
Fessenden nie zdołał ulokować pożyczki 50 mi­
lionów dolarów .— Uraga i Doblado uznali cesar­
stwo meksykańskie.

Francuskie ministerstwo spraw zewnętrznych 
spogląda z niedowierzaniem i wyrażnem niezado­
woleniem na konfereneye wiedeńskie, już dla tego 
samego, że wbrew zasadom polityki napoleońskiej 
i programowi 5go listopada, usiłują one rozwiązać 
kwestyę, która jest europejską a bez udziału Eu 
ropy. Usposobienie to dyplomatycznych sfer fran 
cuskich odbija bardzo wyraźnie w półurzędowych 
i natchnionych dziennikach; przybiera ono w nich 
jak  już to powiedzieliśmy, formę upomnienia się o 
prawa Związku niemieckiego. W tym duchu 
przemawia dzisiaj La France. Pod tem wszyst 
kiem jednak ukrywa się tylko obawa rządowych 
sfer francuskich, żeby nie znikła ostatnia nadzie 
ja  kongresu. O kongresie bowiem ani ca chwilę 
nia zapomniał Cesarz Napoleon. Z tego powodu 
pisze jeden z korespondentów paryskich do Indś 
pendance Belge: „Może weźmiecie mię za optymistę, 
ale mimo tego ośmielam się wam donieść, że nie­
bawem będzie znów mowa o kongresie europej 
skim. Mam wskazówki, któro pozwalają mi twier 
dzić, że ulubiony ów projekt Napoleona Illgo, od 
którego nigdy na prawdę nie odstąpił, urzeezy 
wistnionym zostanie prędzćj niż powszechnie mnie 
mają. Nawet Anglia lepiej jest dla niego nsposo 
bioną, a Austrya z swćj strony miała wj razić ży 
czenie zastanowienia się, czyby kongres euro­
pejski nie mógł zażegnać niebezpieczeństw gro 
żących pokojowi europe skiemu." Twierdzą także, 
iż w rozmowach z królem Leopoldem Cesarz Na 
poleon gorąco kiłka razy przemawiał za zebra 
niem się kongresu.

W ogóle półurzędowe dzienniki francuskie za 
czynają niejako przygotowywać wyjście Francyi 
z obojętności. L a France  przyniosła artykuł po 
święcony zajściom niemieckim, a oczekujący roz 
chwiania się stosunków przyjacielskich między 
Austryą a Prusami. Natomiast ostatni Homing 
Post porusza kwestyę przymierza francusko-augiel 
skiego, które uważa za zupełnie już gotowe i jako 
zmierzające zrównoważyć przymierze trzech mo­
carstw. Tymczasem Nordd. allg. Ztg  pisze dzisiaj 
drugi artykuł zbijający pogłoski o odnowieniu św. 
przymierza i zapowiada trzeci w tym samym przed 
miocie. Dzisiejszy aitykuł jest zbiorem słów bez 
ogólniejszego poglądu na przedmiot, tu i owdzie 
przetkanych tylko jakim  wyskokiem przeciw re 
wolucyi.

Cesarz Aleksander powrócił 23go do Petersburga 
z podróży swej po Niemczech; wraca on później 
po żonę swoją bawiącą w Schwalbacb, i zapewne 
będzie wtedy w Wiedniu i Berlinie. D. 21 noco 
wał Car w Wilnie, gdzie nazajutrz odbywał prze 
gląd wojska.

Na konferencyi londyńskiej przyrzekano s. bit 
tajemnicę, a mimo tego rozlatywały się po całym 
świecie telegramy donoszące o tem wszystkiem co 
się działo przy drzwiach zamkniętych, a doniesie­
nia te były po większej częśri prawdziwe i różni 
ły się między sobą co do podrzędnych tylko oko­
liczności. O obradach dwóch posiedzeń koDferencyi 
wiedeńskiej nic dotąd Eiewiadomo. Skąd to po 
chodzi, że teraz tajemnica lepiej jest dochowywa­
ną? Oto, że prawie wszystkim uczestnikom kou- 
ferencyi londyńskiej szło przedewszystkiem o nie- 
przyjście do skutku pokoju; gdy przeciwnie teraz 
w Wiedniu chcianoby na prawdę rzecz skończyć, 
a zatem unika się tego wszystkiego, coby mogło 
sprowadzić trudności z zewnątrz. Najlepszy na to 
sposób działać w skrytości. Wiener Abendpost wy- 

' , że nic nie wie; zaprzeeza jednak doniesie-

Kurs papierów I pieniędzy,

28 lipca(tel) 
iliki . . . .  
yczka naród, 
anku wiedeń 
„ kredyt, 

z r. I860

10 fnt. szterl. 
lojedynezy.

pław

109 1 Ó 7 ~
115 113

96; 95;
430 424
167 165
173 171

88 f en
1U J 113}
6 63 6 43
5 6Z 6 42
9 30 » 15
9 53 9 38

761 7 4 |
79 ; 78 , 

76 476;
245 >43

T2 55
80 60

783 —
194 30

96;
1131 -
1-4 40

6 49

Wiedeń ST lipca. 
)*/, Metaliki na wal. a. 
5 7, Pożyczka naród , 

Metaliki na m. k . . 
Obi. ind. niż. Austr 

• wegiere. 
n chor. i bas

;  § £ &  
„ „ siedmiogr

Poiyoz. n. wesseoka 
Listy zastawne. 

5*/. Banku nar. 6-letnii 
10 .  
12-mks 

„ m b losowa. 
4*/, Galicyjskie . e, n, 
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożyoz. z r. 1839 
,  * 1864

„ 1850 
’ „ 1864

Como-Renten . 
Krodytowe . . 
tryeat na 41 */• 
żegl par. na Dun. 
i i  Ksterhasego 
ku. Sslsw 1>.

B B
B B
rt 9
9 9
n

M b|i plSO*

67 95 67 85
80 60 8(1 5U
73 45 72 35
88 75 88 25
75 20 74 80
78 70 77 75
74 85 74 40
73 25 71 75
72 65 74 35
81 10 81 -

___ ___  •

101 75 101 >5
—  - —  —
90 50 90 -
75 75 74 75

158 - 157 50
99 75 90 -
96 75 96 70
92 70 92 65
19 75 19 20

128 40 128 25
105 — 104 60
86 - 86 50
99 — 98 75
30 25 30 -

Losy ks. Palfy . . . 
ks. Klary . . u  
hr. St. Genoin . 
miasta B udy. . 
ks. Windischgr. 
hr. W aldstein .
hr. Keglevioh .

i  key e bank, tprzem . 
Banku naród, a u s tr .. 
óakiadu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunajt 
Soloi półn. Ferdynan.

» rz^dowśj fr.-a.
„ zachodmćj c .E l 
„ Pardubickiśj
„ Nadcisańakićj ,
„ Południowej. .

Galicyjskićj . .
ursa zagraniczne

(4 ■ mtecłop- >)■
Amator. 100 złh.r ^  4 
A tig sb . 100 zł.nr.l-S.4 
Berlin 100 tal. „ J’| 4  

' 1 S?Frankf. n. M. lOO 
lamb. 100 mark- 
Lipsk 100 tałw. 
Londyn 100 fsn. 

100 fraak J
1'*M a
a 4

P»*«ł

29 60 28 60
38 60 28 —
29 25 28 76
35 35 24 75
19 60 19 —

17 60 17 —

12 60 12 —

183 783
193 60 193 40
149 — 448
195 10 185 —

191 25 190 76
131 130 75
122 50 122 25
259 _ 367 —

*47 — 346 —

444 50 244 —

99 70 99 5'
96 90 96 80

— —

97 95 ;* ii 85
86 10 85 90

116 76 114 65
45 60 46 66

Waluty:

Ceears. korony . . . 
„ pól korony . . 
a dukaty nawagę 
,  „ obrąozk.

Złoto al marao . . . 
Sapoleondory . . .
S u w eren y .................
Fryderyki
Luidory (niemieckie) 
feworeny angielskie 
(mperyały rosyjskie
 ....................

„ kupony . . • • 
Talary związkowe . 
,Jru»kie bilety kaa .

Lwów  26 lipca. 
Dukat holenderski .

„ anstryacki. . 
Póttmperyał rosyjski 
Snbel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . . 
Luty gal. b. kup. w. a.

Okbgi E s S « . \  knp.

p»«<*

15 95 15 90

6 61 6 60
6 50; 5 49

9 24 9 23
16 40 16 —

9 48 9 46
9 34 9 32

11 - 11 -
9 53 9 49

114 — 113 75

1 71J 1 71J
1 71 j 1 71J

5 47 5 42
6 49 6 44
9 49 9 39
1 79 1 77
1 13 1 70

75 10 74 35
78 83 78 08
75 32 74 58

*«<lBl« p iB B f

raka nar. b. kup. 
Vk?- kol- g»l- b. knn.

80 85 
244 33

80 20 
243 17

Warszawa 26 lipca. 
Półiinpery91}' . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. ,

Ltaty zM t.IIlok . „
kupon. „ 

Akcye kolei żel.
w m m -wiedeń, „  

Akcye kolei żeL

90 21 

14 46

77 75

28 67

1 * 8 1
14 42
-  6?

Wroclaw 27 lipca. 
Banknoty austryao. 
Polskie bilety bank. 

Listy zastaw. 
Boznań. List. zast. 4*/,

)bl!gi kole? k rsk . asl

88;
8*1,

87 J
8 *  TT
7SJ

Paryi &  Hpoa. 
Renta 8 % ................. 66 05

Londyn  26 lipca 
Konsole..................... 90J

Pociągi osobowe na kolejach lelaznych. 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 1 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła 
wia 8 rano — do Ostrawa (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— ao Wieliczki 11 rano.

* Wiednia do Krakowa 715 rano; 8.30 wieczór. 
i Ostrawy do Krakowa U rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa i  Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.16 rano; 
t  Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40

■ n m s «

uiu paryskiemu w Gazecie Kotońskiej, jakoby hr. 
Rechberg tak tam jak  i w Londynie oświadczył, 
iż zupełne oderwanie obu księstw od Danii uwa­
żane ma być ca maximum  żądań ausfryacko pru­
skich, a że linia demarkacyjna z Apenrade doTon- 
dern zawsze jeszcze byłaby m tżebną, bądź to w 
zamian za Lauenburg, bądź też za inną jaką kom­
pensatę. Doniesienie to jest według W. Abendpost 
zupełnie bezzasadne. Zaprzeczenie to ścieśnia za­
tem liczbę przypuszczeń o jedno.

Dzienniki obce więcej nieco wiedrą. Do Indep. 
belge donoszą z Paryża, że dwór duński odstąpił 
od myśli unii osobowej i zrzekł się księstw, lecz 
obstaje tylko p>-zy posiadania wyspy Alsen, któ­
rą Prusy reklam ują, tudzież domaga się opu- 
szczdbia mniej więcej wcześne Jutlandyi. Co do 
kosztów wojny, Księstwa mają takowe zwrócić.

W niedzielę kończy się term:u zawieszenia broni; 
do niedzieli zatem skończyć się mają jtż li nie 
formalce narady względem zawarcia pokoju, to 
przynajmniej względem punktów przedugodnych. 
Gazeta Spenera  wczorajsza w telegramie wiedeń­
skim donosi, że pełnomocnicy duńscy oświadczyli, 
iż mają zupełne pełnomocnictwo do traktowania
0 pokój, pod zastrzeżeniom zatwierdzenia przez 
rząd. I tu więc rzecz się ma inaczej, jak  na kon- 
ferencyi londyńskiej, gdzie za każdym nowym 
wnioskiem odwoływano się po instrukeye do Wie­
dnia, Berlina i Kopenhagi.

Wanderer  zaś dzisiejszy pisze o konferencyi: „Jak 
się dowiadujemy, nadzieje pokojowe, o jakich 
wczoraj jesz-ze w kołach urzędowych wiele roz­
prawiano, zachwiały się niejako w przebiega dzi­
siejszej dość krótkiej konferencyi. Pełnomocnicy 
duńscy, którzy z zastrzeżeniem tylko przystawali 
na odstąpienie całego Szlezwiku jako na podsta­
wę pokoju, dziś zestali postawieni podobno w na­
glącej konieczności zażądania śpiesznie instrukcji 

Kopenhagi, któraby im dozwalała składać zaraz 
obowiązujące oświadczenia bez żadnego zastrze­
żenia". Zdaje się przeto, że obowiązania warun- 
Kowe nie zostały przyjęte przez oba mocarstwa,
1 że grożono Danii dalszą wojną. Presse pisze, że 
dzisiejsze (tj. wczorajsze) posiedzenie trwało pół- 
tory godziny. Ze zdań pełnomocników wyrażo­
nych o stanic kwestyi wnosić można, iż dyploma­
ci duńscy stawiali zasadę narodowości co do pół­
nocnego Szlezwiku, a natomiast ministrowie nie­
mieccy nie taili wcale, że księstwa w moc prawa 
dziedzictwa nie m< gą być ćwiertowane. Co do tej 
zasady nie przyszło do zgody.

Nordd. allg. Ztg  zaprzecza i dzisiaj istnieniu 
noty francuskiej, któraby wdanie się FraDcyi w u- 
kłady wiedeńskie przypuszczała, a Gaz. Krzyżowa 
w liście z Paryża twierdzi, że Fraueya o tem nie 
myśli. Nordd. allg. Ztg  przypomina, nikt się 
nie wdawał w nkłady Francyi z Sirdynią, gdy 
szło o odstąpienie Nicei i Sabaudyi, a nawet me 
dopuściła Francya mieszania się obcych państw 
wtedy, gdy Szwajcarya na podstawie istniejących 
traktatów protestowała przeciw przyłączenia Cńa- 
blais i Faucigny. W obecnej sprawie muiej jeszcze 
prawo wdania się, służyć może komu trzeciemu, 
skoro rzecz się toczy o zawarcie pokoju po wojnie.

Mówią też, że p. Drouyn de Lbuys daleko bar­
dzićj pokojowo usposobiony po powrocie z Vichy 
i sądzą, żc Frsncya zupełuie zaniechała wdania 
się w kpnferencye wiedeńskie. Nawet Constitution-  

nel otrzymał podobno polecenie odłożenia na pó- 
żoićj a może też zaniechania zupełnie artykułu 
swego o stanie prawa publicznego w Earopie. 
Cesarz powołał do Vichy admirałów Leprćdour, 
Trćhonart i Didelot, którzy estatniemi czasy stali 
na wodach środkowćj i południowej Ameryki; 
stąd domysł się rodzi, że się chce Cesarz dowie­
dzieć o stósunkach republik amerykańskich rasy 
romańskićj, może aby prowadzić d»lćj rozpoczę­
te w Meksyku dzieło odbudowania monarchii w 
Ameryce. Mówią o przygotowaniach ważnych 
zmian wewnętrznych we Francyi w duchu libe­
ralnym. Ministrowie mają otrzymsć prawo bro­
nienia budżetów swoich w Izbie. F. Rouher ma 
zostać prezesem Rady stanu.

Zwykły pożegnalny obiad parlamentu angiel­
skiego odbył się, a Izba niższa jeszcze się na 
parę dni odroczy przed zamknięciem. W braku 
innego zajęcia, zajmowała się ta Izb* w ponie­
działek interpelacyą Lindsaya względem interwen 
cyi angielskiej w Ameryce. Palmerston odpowie­
dział to samo co niegdyś depntacyi komitetu po­
kojowego, a mianowicie, iż ubolewa nad rozlewem 
krwi, lecz że obecna chwila nie nadaje się do in- 
terwencyi.

Minister wlnski robót publicznych Menabrea, 
wyjechał do Vuby. Jenerał L i  Marmora opuścił 
Neapol za urlopem.

Minislrem finansów w Stanach Zjednoczonych 
zamianowany senator kraju Maine, William Pitt 
Fessenden. Senat potwierdził wybOr jego. Tekę 
skarbu opuszczoną przez p. Chase, odrzudł poprze­
dnio gubernator kraju Ohio, Davis Tod.

Osiatme depesze teiegrdczne „Czasu *
W i e d e ń  28 lipca wieczór. Dzisiaj nie było po­

siedzenia konferencyi.
F r a k f u r t  28go lipca wieczór. Do dziennika 

Deux Mondes donoszą z Wiednia telegrafem pod 
dniem dzisiejszym: Wczorajsza póitorogodzinna
konfereneya nie nastręczyła żadnego punktu, o któ 
ryby można było zaczepić przewidywanie jakiego 
rezultatu. Jak  słychać, postawiony ze strony D a­
nii co do północnego Szlezwiku wniosek wzgljdem 
przyjęcia podstawy narodowości, odrzucony został 
przez oba mocarstwa niemieckie, i takowe oświad­
czyły, że mogą przystać na dłuższe zawieszenie 
broni jedynie po zgodzenia się na podstawę po­
kojową.

F r a n k f u r t  28 lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu zgromadzenia związkowego Prusy złożyły wy­
jaśnienie ze względu na zajścia w Rendsburgu; 
Saksonia i Hanower złozyły znów oświadczenia 
z swojej strony, które wraz z oświadczeniem pru- 
skiem przekazano wydziałowi. Jest mniemanie, że 
w sprawie tej przjdzie wkrótce do porozumienia się 
między dotyczącemi rządami.

Kursa: W i e d e ń 28 lipca wiecz. Kolej północna 
1850.— Akcye kredytowe 1 9 4  20. — Losy z r. 1860 
9 6 7 0 .— Losy z r. 1864 92-90.— P a r y ż  28 lipca. 
Renta 66 05.

BBDAKTOK ODFOWIieDZIAUr^ 5 ViTDAV/O* 

A ł a ł i N k a m f i i i .



CZAS z Piątku 29 Lipca 1864.

W Y K A Z

obrotu funduszów Kasy oszczędności 
miasta Rzeszowa za I.półrocze 1864.

K apitałów  w k ła d k o w y ch  pozostaw a­
ło  z końcem  r. 1 8 0 3  d la  269 stron  

Od Ig o  S ty c zn ia  <io końca  
C zerw ca 1 8 6 1  w eszło  wraz 
z  sk ap ita l zow anem i pro­
centam i o d ................... 112 stron

Ł ączn ie  . . 3 > i stron
Z w rócono w  czasie  p o w jż

szym  d l a .............................  55 stron
P ozosta je  z końcem  O e r w c a  

"8b4 Kapi.ał w k ład k ow y  
d l a ........................................... 3 26  stron

31 288

14.240
4*>.54a i 46  i

10 1T5

35 .423

Nal.r.iyt iści czynne Zakładu  w p o ż y c z k a c h  
w y n o siły  z koń em  roku 1863, a  n m n o w ic ie ^  

aj w w ekslach  eskou tow a-
n yeh  . . . . . .  2 5  490 złr.

b )  w p ożyczk ach  na za  
s ta w y ,............................. u.nne złr

w  c iąga  I. p ó łrocza  1M>4 nar. s ły :  
a) w w ekslach  eskon tow a-

n y c h ................................62.525 złrJ
b ł  w p o ży czk ach  na za­

sta w y  .............................^ 2 J ) 9 ^ z ł r J
Ł ą c z n i e ........................

Z ty ch  o d e b r a n o .......................................
P ozo sta je  z końcem  C zerw ca 1 8 6 4 .

36 496 —

74.636 i —

11 i.l> 2
7 .7»1
• 0 .3 6 1

30
3

Z ysk  su row y do rozrachow auia w y
nos  .......................................................  1.532

K oszta  a d o iin is tra cy i.............................. 3*5
R zeszó w  dnia 15 L ip ca  186S. (96 )

Ed. Praschill, Dr. A. Rybicki, 
D yrektor. Dyrektor.

Aleksander Dreziński, 0 . Oraczewski,
Kasyer Likwidator.

NASTĘPNE CEBULE KWIATOWE
naby te  być mogą 

u podpisanego za oznaczoną cenę Uprasza 
się o zam ów ienie ta to w y ch  najdalej do 
osta tn iego  Sierpnia; późniejsze zam ów ie­
nia nie b ęd ą  m ogły być uwzględnione.

H iacynty z nazwiskami oznaczeń1 em koloru, 
pełne, sztuka 1 za 45 cert. —  
1 2 sztuk 5 ?łr.— 25 sztuk 10 złr. 

dto bez nazwisk, |.ełne kolory ozna­
czone, l sztuka 15 c. —  12 sztuk 
1 złr. 60 c. —  25 sztuk 3 złr. 

dto rmęszane, 1 sz tu k a  10 cent.
12 sztuk 1 złr. 30 cent.

Tulipany pełne, 1 sztuka 10 cent.— 12 sztuk 
1 złr.

dto Due von ThnI, 1 sztuka 5 c. —
)2  sztuk 50 cent. 

dto J unnrsol l  sztuka 5 cent.
12 ss uk 50 cent.

Anem ony pełne, l sztuka 5 c. 12 sztuk 60>c. 
Crosus biały, niebieski i iołty, 12 sztuk 24 

cent. —  25 sztuk 40 cent. 
Frilillaria Imperialis, korona cesarska, l^sztu- 

kn 16 cent.
Łiiium cnndidnw biała, sztuka 20j cent. 

dto croceum sztuka 30 cent.
dto trlgrlnunł sztuka 25 cent.

K r z e s z o w i c e ,  dnia 26 Lipca 1864. 

(969  i 3jT. Antoni P oleśny,

^ a k ł a d c m  Księgarni K arola W ilda
i ’  we Lwowie wyszedł i rozesłany zo 
stał wszystkim Preniim eratorom ;

VIyZeszyt DZIEJÓW POLSKICH,
sp isanych  przez  

Józefa Szujskiego, 
doprowadzający dzieje do r. 1668.

D otąd  w yd an e 3  to m y  t fg o  d zia ła  (80  ark u szy  
Ś cisłego druku z  tabelam i , k osztu ją  na papierze  
d iu k ow yin  8  z łr . — na papierze w elinow ym  
12 złr. w . 3.

T om  IV ty  ob ejm ie (na 40 arkuszach V dalszy  
c ią g  d ziejów  aż po rok 1*94 i k ró tk i o p is  chro- 
nolngii-zny w yp ad k ów  p ó ż a ie jsz y c h , i w yjd zie  
w  c ią g u  zim y  1864 ua 65 r. Cena prenum eraty .- 
na ten  tom  w y n o s i: na papierze drukow ym  3  złr.
2  c e n t  na pap ierze w elin ow ym  4; złr. 80  c 
w al anstr. T .1 9 7 4 -1 -2 )

Min M agazyn u  T ow arów  b ł a w a t  nych

i Kościelnych
Wgo T A D E U S Z A  UZIEMIAŁY w e  L w o w i e .

Dnia 10 hm. rdebrałen z kolei przysłany mi ubiór kościelny, jako to:
4  Ornaty i 4  K apy x w sxelk iem l rekw izytam i za * 3 0  z łr .
wal. austr., którą kw tę w. P. Dobrodziąj według swego listu z d. 9 bm. przy zamó­
wieniu onych otrzymał. . .  . . . .

Niewypow edzianą radość sprawiłeś mi W P . D< br. tym ubiorem kościelnym, wy- »  
wiązawszy s ę  jak nrjrzetelnićj z przyjętej dr stawy, za co WP. Dobr. najczulsze skła- w 

i l dam dzięki, z uroczystem zapewnieniem, iż, ile razy .en ubiór kościelny wezmę na
. i siebie, weclihnę do Najwyższego, by W. Panu Dibr. z całym jego domem błogosła- j |

wić racził. — W najlepszą porę przysłałeś W P. Dobr. ten ubiór, gdyż i7go b. m. o 
I je-t odpust w Dębicy. Pr każę ten ubiór księżom w domu a ludowi w koseiele, i spo- |  
I dziewam się, iż znajdzie uznanie tak co do materyi i roboty gustownej, jak i do u- tt 
i miarkowanej ceny, i będę prosć Braci K apłanów , by to uznanie swemi stwierdzili |  
i p dpisami, które mezwłoczn e W. Panu Dobr. prześlę, by przez jaki Dz enmk najwięcej |  
\ w kraju rozpowszechniony podać raczył do wiadomości tak księży jakotez i tych, któ- g 

rzy podobne k. ś iołowi dają ofiary, by ich od oszustwa ostrzedz.^ f
Proszę przysłać mi jeszcze jednę Kapę białą na codzienny użytek, gdyż ta przy- jg

słana dla swej piękn. ści na wyż wspomnuuiy użytek nie może być obracaną. j
Jesrcze raz powtarzam najczuWzą podziękę za najsumienniejsze wywiązanie się * 

z przyjętej i uskutecznionej dostawy ubiotu kości Inego, i proszę przyjąć wyraz wy- !J 
sokiego poważania, z którem zostaję W. Pana Dobr. najniższym sługą j

K s ią d z  S ta n is ła w  Kóg,  P ro b o s z c z  D ę b ic k i. |  
I* . S . Zanim powyższe uznanie z podpisami księży prześlę, polecam niniejszy ̂ list w Dzień- * 

niku umi. ścić. (91 -3 -8 ) . . . ___________~ “

E

W e W torek 2  Sierpnia rb.
o  g o d z i n i e  1 0  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  

rozpoczyna się

w Sukiennich w Sklepie pod L. 32,
(drugi Sklep po prawej stronie wchodząc od 

ulicy Brackiej), 
publiczna przym usow a licy -  

tacya
Składu sukien męikick i tow a­

rów krawieckich.
Kraków d. 2 6  Lipca 1 8 6 4 . T.(935-t-3

Nauczyciel Pedagog,
ż o n a ty , p osiadając sp osób  bardzo ła tw y  uczenia  
p o d łu g  now ćj m etody, m oże p rzysp osob ić  ucznia  
do czterech  a las sz k ó ł g łó w n y ch  i udzielać p o­
czą tk ów  ję z y k a  francutk iego . żona zaś trudniąc się  
szy c iem  białem  i r o to tą  su k ien  d -m sk ich , obzna- 
jom iona z  gosp o d a rstw em , szuk a  um ieszczenia  
w  dom u ob yw atelsk im  na p row in cy i. _

B liższa  w iad om ość w Administracyi „Czasu“ 
w  K rakow ie. (<*32-) - 3 )T. 

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

  (8 6 7 -3 - )

Sirop du
orFORGET

u ży w a  się  z  najpom yśln iej 
|szym  skutk iem  przeciw  ka 
hszlom uporczywym, kata

I rrvm kokluszowi, nerwo 
wej irytacyi naczyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom p ie r s io w y m L ekarze paryzcy  za 
w sze  z pom yśln ym  skutk iem  g o  przepisują. Ł y ­
żeczk a  od  k aw y je s t  d ostateczną. D ostać  można 
W Paryżu u Dra. C h ab le, u lica  V iv ien n e , 36; 
y? 1 4  r a k o a l e  u pana Bruno Miczynskiego, 
w  Warszawie w  sk ład zie  m ateryalów  ap te­
cznych  p. Galie; w e Lu'owie u p. Rukera — 
w  Wiedniu w  ap>ece p . Filipa Neustein, „S tadt 
P lan k en gaase  N . 6.*

FOSFORAN ŻELAZA
p. T era s ,  inspektora paryzkiej akademii 

medycznej.

Nie masz skuteczniejszego lekarstwa na pe­
wne słabości jak Fosforan żelaza; dla tego 
najznakomitsi lekarze we wszystkich częściach 
świata przyjęli go bez wahania i przepisują 
swym ch mym. Leczy on boleści żo łądka, 
trudne trawienie, bladość cery, dolegliwości 
kobiet w stanie krytycznego przejścia, upła  
wy, brak regularności miesięcznej, lymfa 
tyzm, niedokrwistość, przyspiesza odzyska­
nie zdrowia po ciężkich i  niebezpiecznych 
słabościach, nadaje jędrnośó¥ ciału mło 
dtych i  słabowitych dzieci. Środek ten po­
siada dowiedzoną wyższość nad wszelkie pre 
parata żelazne. Jest to jedyny preparat, który 
znieść może najdelikatniejszy żołądek, nie spra­
wia nigdy zatwardzenia, nie czerni ust ani zębów

Sprzedąje się w składzie materyałów apte 
cznych p. M r o z o w s k i e g o  w WARSZAW IE 
i w aptekach pp. C h r o ś c i c k i e g o  w WIL­
NI E, — R u c k e r a w e  LW OW IE— E ls n e r  
ra  w POZNANIU, — M o l ę d z i ń s k i e g o  
w KRAKOWIE, i M a r c i ń c z y k a  w KI­
JOWIE. (8-2-3-)

O G Ł O S Z E N I E .

REPREZENT ACYA
dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny

ces. król. uprzyw.

AZIENDA ASSI CURATRI CE
W  T R Y E Ś C I E

otwiera nową gałęż asekuracyjną, i od ls° S i e r p n i a  r.b. za­
bezpiecza także

od szkód przez zarazę bydła rogatego.
Chcących się zabezpieczyć od wspomnionych szkód zawia­

damia się o tej nowej w kraju naszym Ins ytucyi z tem zastrze­
żeniem, iż zabezpieczenie inwentarza lub bydła wypasowego, tak 
bezpośrednio w R e p r e z e n t a c j  i w e  L w o w ie ,  jako tćż przez 
ajeneye po mias ach i znaczniejszych miasteczkach po kraju roz­
stawione, od d n ia  1 S ierpn ia  r. b. każdego czasu uskute­
cznić można, jeżeli miejsce, w którem bydło zabezpieczonem b)ć  
ma, na trzy mile w obrębie od zarazy wolnem jest; w przeciwnym 
razie z a ś ,  tak długo” ubezpieczenia uzyskać n ie  mo ż n a ,  dopóki 
w 3-milowym obiębie zaraza nie zgaśnie.

Taryfy na podstawie statystycznych dat obliczonych i w miąrę 
większego lub mniejszego nii bezpiec eństwa jednych okolic od 
drugich, wedle podziału obwodów na klasy miernie wymierzo­
nych premij, oraz bliższego objaśnienia warunków, zasiągnąć mo­
żna w R e p r c z c n t a c y i  lub tćż u dotyczących ajentów.

Lwów w Lipcu 1864 r.

Reprezentacya we Lwowie, dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny
c. k. uprzyw il. ,

AZIENDA ASSICURATRICE W TRIEŚCIE.

HOLENDERSKI.
Osoby życzące sobie nabyć takowego do zasiewu zechcą się 

zgłosić zawczasu do podpisanego domu Handlowego, który pewną 
ilość w Holandyi zamówił. Rzepak ten odznaczający się porostem 
silnym, ziarnem ciężkiem i wydatkiem obfitym zaleca się najle- 
oićj do uprawy dla swej pokupności.

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w  Krakowie.

B e z  w s z e l k i c h  l e h a r a t w !  — Zdrowie inpełne prrywrńcone be’ leków, bez czyszczenia i kosztów 
n r - i  / A l  r * n / M r * n r *  <lu  B a r r y  ■ I i o n d y n n ,  leczy gruntownie niestrawność 

V  A L L O O I L I l L * ° ‘V *ow *, zapalenie i ^ d k a ,  bóle kiszkowe czyli morzysko, 
.dchep c-yli odbij-uie cm,-ł j, .r -a w n ic e  czyli hemoroidy, rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czer­

wonki czyli krwawe biegnnki, zawroty, sznm i ból uszów, g łn .h o tę , zgagę, uczucie kwasów, skłonność dc 
w o/erzyw oś i, ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i  w czasie ci N am ości u kobiot, 
nadto boleści różne, skłonność do melancholii, kurcze, spazmy, kłócie i kruczenie żołądka, gniecenie ż o ­
łądkowe dychawice czyli astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty, dnę czyli 
l r™ m ,  d l r ^ ,  w7fzaty, skłonności do gruczołowatośei, zołzy, suche bóle w kościach, go ciec czyi, 
reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, maoinnice czyli histerye, zakażenia krwi i niedokrwistość, zatrzy 
mywani*, zatwardzenia, upławy białe bledmcę, pnchhn,, ospałość nielusość. Jest ona zarazem pożywię 
Z l  arćy zmicniającem dla dzieci sł* ,ow itvch , a w ogóle dla każdego wieku. -  By™_ co rok do 
6 5 .0 0 0  n łe c e ń . Wyciągi z 60,000 przypadków wyleczenia g »* «»*)

Nr. 52 ,081: Książe de Plusków, nadworny marszsłek z zapalenia kiszek. — Nr. *>*,47b . »te. KO 
maine des Islea (Saóee et Loire). Bogu dzięki 1 Bevalescikro du Barry położyła komee moim 18-toletnim  
strasznym cierpieniom żołądka, przywraca,ąc mi na nowo drogi skarb zdrowia. J . Coiuparet, proboszcz. -  
Nr 50 416- Hr. Stuart do D ecies, par angielski, z cierpień io ł ądka ze wszystkiemi przypadłościami ner 
wowemi kurczami i mdłościami. -  Nr. 47 ,421; Panna E . Jacobs na 1 5 -toletm e straszne cierpienia ner- 
wów, niestrawność, hystery,, i melancholię. -  Nr 49,842: Pani M arya^Joly, po 50tu latach mestrawno 
ści, zi.tward. enia, bc'ów nerwowych, dławicy, kaszlu, wiatrów, spazmów 1 “ i lo śc i -  Nr. 3 6 ,« 8  Doktor 
Minster, z kurczów, spazmów, złego trawienia, i codziennych wymiotów. —  Nr. 31, 3 2 8 . P . W. Patching 
z hemoroid. —  Nr. 46,270: P . Roberts, z wyniszczenia płuc, z kaszlem, wymiotami, zatwardzeniem i głu  
cbot* 2 5 -letnia. — Nr. 4 8 ,4 2 2  Hrabina de Castle-Sm art, z 9-cioletniej choroby wątroby, nieznośnej dra- 
zliwoici nerwów i obłąkania. -  Nr. 44 ,816: Ksiądz Archidyakon Aleksander Stuart z 3-letm ch stra­
sznych Cierpień nerwowych, reumatyzmu, bezsenności i niesmaku życia. — Nr. 4 3 ,8 1 0 . M. U. Uencke 
na skrofuły. — Nr. 46,210: Pan Martin, Doktor medycyny, z holów żołądkowych i drażliwości żołądka, 
które mu przez 8 lat, po 15 1 16 razy dziennie wymioty sprawiały. — Nr. 46,218: Pułkownik Watsor, 
z podagry bolu nerwów, i upartego zatwardzenia. -  Nr. 49,422: P  Baldwin, z najzupełniejszego zwą- 
t len ia  sił i sparaliżowania człooków wskutek nadużyć za młodu. — Pan Baron Polentz, Prefekt w L an- 
genau, z upartego zatwardzenia i cierpień nerwowych. — Nr. 48,721: Pan Baron Załnskowski, Jenerał 
dywizyi, z wieloletnich straszliwych cierpień kanałów trawienia. — Nr. 53 ,860: Panna Gellard w Paryżu 
orzy ulicy Grand st. Michel 17, z suchot płucowych, po usnaniu jej za niewyleczoną, i że kilka tylko 
sniesiecy do życia jej pozostaje. W ięcej wzmacniająca a mniej kosztowna jak czokolata, herbata, kawa, 
tłuszcz z wątroby miętusa, wynagradza pokarm ten tysiąc razy wartość swoję, w porównan-n z innemi. 
Rewalescihre w yleczyła 60.000 razy, gdzie wszystkie inne środki chybiły. — B o m  d o  B a r r y  77 « e -  
geut-Street London i 26 Place VendÓme Paryż; 12, rue de 1'Empereur Brnksella, i 2 via Oporto Torino 

pudełkach po '/z kil. 5 fr .; 1 kil. 8 i ' .  75 c .; 6 kil. 40 fr. 12 kil 75 fr. -  Sprzedaje w l i r a  
k o a l e  ■ apt. Bruno Miczyński. p. W. Molędziński i p. Karol Rżąca k u p ie c ;-  we L w o w i e  
,pt 7Ąjgmuut Rucker. — w f * e t e r n h w r i r q  Stoli i Schmidt Hardy.

iS^Z ródlo  w KOnigsdorff-Jastrzęb 
i nowo preparowana zgęszczona woda solna

Nadzwyczajna przez wielu l e k a r z y  u z n a n a  s k u t e c z n o ś ć  lekarska tego źródła 
przeciw  zastarzałym  gośćcom  wszelkiego rodzaju, przeciw zbezw /adnieniu, złem u 
przymiotowi, zołzom, napuchnięciu  gruczołów  i innych części w ew nętrznych , prze­
ciw zadaw nisłem u m ateryzow aniu, przepełnieniu krw ię szpiku pacierzow ego i m ó­
zg u , zaslarzałćj m igrenie, —  była pow odem , łe  dla ułatw ienia przesyłki i iąda 
nego podniesienia skuteczności sporządzono

agęszczoną wodę solną
preparat różniący się co  do sw ego sk ładu  od wszelkich ługów  solnych i so 
kąpielowych. Ta zgęszczona w oda solna uzyskuje się w yparow aniem  przy łago 
dnćj tem peraturze i zaw iera w  sobie wszystkie sku teczne części składow e, szcze­
gólnie J o d  w m ocnem  zgęszczeniu. Dla Publiczności i panów  Lekarzy przyby­
wa przez to now y sk a rb  lekarsk i. W odę tę  można otrzym ać od Z a r z ą d u  
ź r ó d e ł  w  JKOnigsdorff - J a s tr zą b ,  w  P ru sk im  S z lą z k u ; —  w odę 
zaś zdatną do picia bez wszelkiego rozpuszczenia od głów nego składu Apteka
rza  UPollmattn t a m ż e . ___________________________________C895-3-7)

P A K

(859 6-6)

W IELK A
fotograficzno- plastyczna

WYSTAWA
ŚWIATA,

(est do widzenia codziennie od godziny 9 
do 12ćj przed południem  i od 2 ć j do 

lO ej po południu, 
y* w  dom u lir. S tadnick iego I 

przy u licy  Gtrodzkićj Nr. 71.1 
(855-7) P r z e d s i ę b i o r c y :

F ra n c . N iedobity  i A. t e l le r . I

D z i e r ż a w a .
D obra U m i a n o w i c e ,  w pow iecie 

S t o b n i c k i m ,  w K rólestw ie Polskiem  
i  położone, są  do w y d z i e r ż a w i e n i a .  
' Bliższą w iadom ość pow ziąść m ożna 
w k l a s z t o r z e  PP.  F r a n c i s z k a ­
n e k  w  Krakowie. f93o-i-3)

LOSY na w ypłatę ra t i

P ro m e sy są zawsze do na­
bycia! pod adresem: 

A. M a y e r  flf Comp.
Bank- und Wechselgescbatt. 

IV  I  K  W , (553-6-12)
Stockim Eisenplatz, Eck der Seiler gassse. 

■“ — Uprasza s ię  o frankow anie listów .
W  Niedziele 3 Ig o  Lipca. xain-

k n ięcie  I .z « j .e ry l. | c _ ^  w AmeIy.
T ak że  są do sprzedania bardzoTakże są do sprzedania bardzo ^  pierwsza patentowana

tanio nad 100 wtdokdw stereoakopo-1 ^  ANATMNOWA DO DST
w ych.

W ażne dla K upców , Fabrykan  
tów i K ap ita lis tów !

S. JF. MMladik z P r a g i ,
j e d y n y  f a b r y k a n t  m a s z y n  przybył 
tutaj do K r a k o w a  i m a zaszczyt ni- 
niejszem oznajmić, że przyjmuje wszelkie 
polecenia do urządzeń

F a b r y k i  Z a p a ł e k ,     --
i dostarcza wszelkich potrzebnych do tego I pachnideł. — Na prowincyi 
maszyn, sprzętów, podług najnowszój i n a j-1 nych firmach 
korzystniejszej metody.

R e c e p t y  na wszelkiego rodzaju n a j-  ^  
tańsze i najlepsze m a s y  do zapałek po- ^
trzebne, udzielają się przy zam ówieniu ca- 
łego urządzenia bezpłatnie. 1 =>

J . G. M*oppa,
praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, da- 
wniąj .Tuchlauben Nr. 557,“ teraz „Stadt, 

Bcgnergasse N. 2 ,“ 
naprzeciw Kasy oszczędności.

Cena flakonika 1 złr. 40 c. —  O pa­
kowanie 20 cent.

Do nabycia w e wszystkich aptekach w Wie­
dniu również jak we wszystkich Handlach

niżej wymienio-

Zostaje w  Krakowie do * 9 g o  Lipca M
v. b. w  Hotelu „pod białym O rłem 11 przy 
ulicy Floryańskićj pod Nr. 2; — zastać gi 
można od godziny 8ćj rano do 4ćj po po 
łudniu. (933—2)

zastać go I jż -2 = ;|p  * a s(j
»  ® O ZAIINAR11

DOM KOMISOWY KRAKOWSKI
Roślinny Proszek do zębów.

Ceną kartonika 6 3  cent.
. Że się moja Woda do ust od wielu lat o-

otrzym ał w tych dniach now y transport kazała jako jeden z nąjszczególniejszych śro-
u t v *«*a 1% A w  Cd# a I a w v t / i I i  dk° w do zachowania tak zęhów jakoteż in- 
W V r O D O W  S l 3 » I U W V v I I  nych części ust, zostało potwierdzone znacizną

7 f a b r v k i  S h e f f ie ld  w  A n tr l i i ,  ilością zaświadczeń ze strony wyŻ8zych ‘.n^* z  ta o ry K i o n e m e i a  w  » wyż8ZyCh stanów, również ze struny nąjsza-
jako to : Brzytwy, Noże, K ło tk i, S ie rp y ,IcovvnjejSZyCh znakomitości lekarskich,

Kosy, W idły, Łopaty. 1 ■ “  ----------
Nadto posiada znaczny zapas

H ERBATY
w różnych gatunkach  i po różnych ce­
nach. (958-2-3)

d y r e k c y a  g ł ó w n a

Towarzystwa Kredytowego Ziei
w  K R Ó LE STW IE POLSKIEM .

iskiego

 W oda A naterynow a do
ust że również i na ostatniej wielkiej wystawie 
świata została wyszczególnioną, w Anglii król. 
patentem przed fałszowaniem zastrzeżoną, nie- 
mnićj, że się i w Ameryce taką samą opieką 
i równą wziętością poszczycić może, dowie­
dzione zostało korespondeneyami pierwszych 
dzienników m onarchii; mogę przeto śmiało 
wstrzymać s ;ę od dalszego wychwalania.

Powyższe artykuły utrzym ują:
| w  H r a k n w i e i  p. Górecki, p. J- Jahn, p. 

L. Feintuch, p, Aleksandrowicz aptek ., p. 
Siedlecki apt. i p. Ernest Stockmar apt. 

w e  L w o w i e  i ap teka  daw niśj Milinga, teraz  
1 D ra chem ii Tytusa Zarzyckiego, p. Miko- 

lascha apt., p . A. Berlinera apt., p. Ehren
bergera apt., p Gebhardta i 
p. Bonif. Stillera, "

    I J. Giełczyńskiego. >*

N. 12,789] ] \ a  skutek żądań, przez rozmaite prywatne osoby wniesionych w - k
tawienie i wydanie duplikatów w  miejsce zniszczonych lub zatraconych I w b̂ u pBô anf
l J  . j  4 - .  I  : n G u r  i b n n n n ń i i r  v n r v m i p n i n n V r t h  t . l l  W  d o — Deckert a p t . -  w Brzeżanach p. Zminkowski aptek.

   leina w d o w y ,
Zygmunta Ruckera, 

(173-12-14

o w ystaw ienie . ........... — j —   ---------- ^--------- • |apt. _
bądź skradzionych im Listów zastawnych i kuponów, wymienionych tu w  do- \ ^ n  
łączającym sie0 wykazie,^) pod datą niniejszego obwieszczenia urzeĄownie po-lwsknp 
świadczonym, stronnic liczbowanych prócz karty [tytułowej 8 zawierającym,

r -  -----**“*7
Schnirch i p. Jan Eintaner — w D o- 

 __ f ___ __ _hulz kasyer m. — w Dobromilu p. A.
_________________   ̂ Grotowski apt. —  w  D rohobyczy p. Kleczkowski—

po udowodnieniu przez każdego z poszkodowanych środkami przez prawo wskazanemi, iż był rzeczywiście ostatnim posiadaczem Listów I P' ^ worZ ? e  p. l.'L a ch o w icz  apfek L

nastawnych i kuponów w wyżej powołanym wykazie umieszczonych, i że Listy, oraz kupony przezeń poszukiwane temi właśnie, nume I w J a r o s a
rami jakie w y m ien ił oznacaone były,Dyrekcya Główna w wykonaniu Art. 124 i następnych, prawa z dnia Igo (13) Czerwca 1825 roku rowici’ apt. _  w Krynicy p .^M . N.tr.bitt apt. -

§ 213, i następnych prawa z dnia 2 (14) Marca 1826 roku, i Art. 48 prawa zdnia 28 Czerwca (10 Lipca) i8 6 0  r.f wzywa niniejszem u LćpschtU*— W  Nowym Targu p. Laur — ?w N o-

każdego posiadającego którykolwiek z Listów Zastawnych lub kuponów wyżej powołanym wykazem objętych, aby sję z takowym zgłosi} k m ^ g z u j .  w P * ^ _

do Dyrekcyi głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego,  ̂ w

w  f i a o r n  roku iednaffo licząc od daty na ninieiszem obwieszczeniu wymiemonej; recki_  w Rzeszowie p .j. schaiter i s y n - w Sam-
w  J = 5 ^ 1 -  s  J  j  _ borze p. K riegseisen aptek., p. Riedl apt., p. A . Ro-

listów i kuponów, z ktoremiby się w oznaczonym przeciągu czasu nie zgłoszono, za niemąjące zaanej war- aenheim —  w Sanoku p. j .  jaklicz — w Stanisła-
........................ • • . . .  I won ie  p. Beill apt. i p. B . Czuczawa —  w Stryju

p. J . A . Batsch apt.—  w Serecie p. I . Sommer — 
w Suczawie p. E . Totezat apt. — w Tarnowie p.
r T"ł’" 5 p. M ilikowsk: ™----------*- -
-------------  p. Morawetz
ski — w W adowicach p. Foltin— w Zaleszczykach  
p. Kodrębnki —  w Złoczowie p. W olf Korkee, p. 
A . Gottwald i p. Krzyżanowśki apt. — w Czernio- 
wcath p. A lt syn apt. —  w Buczaczu p. Kodrębakl 
i Kerzel —  w Stryju p. Kornberger apt. — w Sta­
nisławowie p- Świtalski • w Żółkwi p. K rzyżano-

(172-12 14)

(967-6-6) 1. S e k re ta rz :
O. Sienkiewicz«

2. S ek re tarz :
J .  Bielański.

te bowiem z rzeczonych
tości rglcszone zostaną, a w ich miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą.

Jeżeli zaś posiadacz zakwestyonowanego L stu Zastawnego lub kuponu, zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównej, i poszukującemu wła- „ ^  _ MiUkows"ki:”kslę^ara -  w Tamo olu 
sności tego Listu lub kuponu zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany List lub kupon zatrzyma— okazicielowi wyda świadectwo zfitrzy-1 L‘ati^ ^  _  w^Turce pWA,a Czerniaań-
mania, i o tem poszkodowanego zawiadomi przez Woźnego Sądowego.

W  ciągu sześciu miesięcy od daty takiego zawiadomienia żądający wydania
duplikatu,

winien złożyć Dyrekcyi Głównćj dowód wydanego pozwu do Sądu Cywilnego, i opłaconego wpi- L b apteką
su lub skargi do Sądu karnego, o d n o śn ie  do powyższego ogło

a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawomocny złożyć Dyrekcyi Głównej w lat trzy po tem zawiadomieniu, jeśli sprawa wytoczoną zo- szema dołącza się do dzisiejszego N um eru:

stała na drodze Cywilnej, a w lat pięć jeżeli poszła na drogę Karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru termmow skro- listÓW ZastaWnVCh i kU*
conych, a wpis przez powoda opłacony, może być przez pozwanego podniesionym. Po upływie powyżej oznaczonych terminów, jeżeli » , _  KrpdvtOWB-
wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uważać się będzie za niebyły, a Dyrekcya Główna przywróci obieg zakwestyonowanym Listom IP

Warszawa d. 10 (22) Październka 1863. rzeczywisty Radca^ Stanu Prezes  ̂ r j Ski6ID,U
przez rozm aite osoby pryw atne zakw es- 

G58-7-») risa ri’ 1 tyonow anych.

N akładem  i czcionkami D rukarni „CZASU“ W. Kirchmayera,
Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Bother.


